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Warszawa, dnia 20 (8) Kwietnia 1895 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI, 


PKENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs, 2, 


rocznie rs. 8  odnoszeniem do domu, 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 


mwa, Cesarstwa | zagranicy kwartalnie rs. 2. 
X. 60, rocznie ra 101. 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Adminiatracyń atwarlia cedziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt ważniejszych ad kndz, 10 do 5, 


Redaktor przyjmuje Interesaniów w czwartki, plątki 


| suboty od 1 do 3 po poludniu. 
Rękopisy druhne nie zwracają śle. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prayedy orm 
księgarnie, kloski I kantory pism peryudyctnych 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. %0 w War- 
szawie w Administracyl pisma | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej Ireści po kop. 10 za wiersz iub 
jeku młejsce. 
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, owrót do laski monarszej, honory 
f oilbieruno ol cesarza, święto na- 
rodowe, w łwiej części wyprawio- 
ho przez aimego pnnającego dymisyono- 
Wanomu przozeń kunelerzówi — a na dnie 
fogo wszystkiogu odpędzonie Capriviogo, 
Od pól roku już faktom spełnionym będą- 
bo — wszystko to korzystnia wpłynęło na 
lumor, stan etyczny i swadę krisomów- 
Czą ka, Bismarka, Już do studen(ińw nia- 
mieckich z cesarstwa mówił on d. 1 kwie- 
tniu spokojnie, bex poniżającego sumolub- 
awiáoi i gniowu, i powiedział nieje- 
cz rozsądną. Teraz znowu d. 15 b. 
m. do studontów styryjskich z Hradea i de- 
legatów z innych uniwersytotów anstrync= 
kich mial mowę, która przedmiotowością 
swojij, naukowi jakby powagą uderza, 
A myślumi uwomi i spostrzożoniami zwró- 
tió na sicbie może nawet uwagą statysty, 
polityka z» actu, zwlaszcza w monarchii 
Austryacko-węgiorskiej, 

Nu rozeądny, woule zręcznie, potoczy- 
ście, w duchu wierności dla Austryi trzy- 
many adres młodzieży jubilat, po zastoso= 
Wanem do ohwili podziękowaniu, mial wy- 
kład o potrójnem przymierzu, o niamica- 
twie austryackiom i stosunku Austryi do 
Niemiec, o obowiązkach niemców anatrya- 
kich względem państwu, w którom żyją, 
ü wiolkiam znaczeniu dynastyi w życiu 
žwłaazoza monarchii austro-węgiorskiej, 
Wresacio a zachowaniu się styryjczyków 
Woheo słowian. 

Test to osobliwem zrządzeniem losu i bo- 
skiej Opatrzności — mówił książę — iż ton 
Wielki obszar Europy środkowej długie 
Wieki rozdzierany i szarpany przez walki 


fi wypadki losowo, ostatecznie zn dni na- 
szych znalazl się napowrót w dawniejszej 
awoj potęgowoj jodności. Dzisiejsze przy- 
mierze potrójno ogarnia prawie taki sam 
obszar, na jaki prawa awe roznościcrali na- 
stępcy Karola Wielkiego, po oddzieleniu 
się Galii, dzisiejszej Franoyi. 

W duwniejszem cesarstwie rzymsko- 
niomiuckiem wiek żadon nie upłynął bez 
zuciętych walk wewnętrznych. Tak dzinło 
się wówczas wszędzie, nuwat tam. gdzia 
państwo miało dla siebie jednolitą narodo- 
wość, jak wo Franoyi, w Anglii, we Wła- 
azoch, cesarstwo zaś było mozaiką z Indów 
przoróżnych i z niemców złożoną. „Nie po- 
winniśmy rozpaczać a przyszłości zespala- 
jącoj siły z tego tylko powodu, że w ciągu 
ostatnich tysiącoloci nieraz braliśmy się za 
lby.* Nio powtórzy się to już nigdy. Zna- 
leziono formę, w której doskonale obok 
aiobio żyć możnu i której świadomie nikt 
rozbijać nio zochce. Historya sama zmusza 
do wewnętrznoj jedności z państwem au- 
strynokiom. Przy dzisiejszym ustroju En- 
ropy boz wzajemnego trzymania się siebie, 
ani Niomoy, ani Anstrys nio mogłyby apo- 
kojnie spojrzeć w nrzyszlość. Państwo od- 
osohniono misłoly zawsze przaciwko sobie 
koulicyę; przymierzo potrójna mażo za- 
wsze o sobiu mówić, jak owo godło szkoc- 
kie „Nemo me impuno lncessit,* (Nikt 
mnie bozkarnie nio szarpie) i potrań się 
obronić. Podstawą związku, utrzymująocga 
pokój w Huropie, jest zbliżania się do An- 
stryi — i trzoba tọ zażyłość piolęgnowaó. 
Im silniejszym będzie wpływ niemców 
w Austryi, tom silnioj znoiśniętem okazy- 
wać się muszą węzly między obu mocar- 
stwami. 

Niomioc z państwa wschodniego (Ost- 
reich) nio popchnąłby go nigdy do walki 
z nowom puistwom zachodniom (West- 
reich), jak książę Bismark nazwal cesar- 
stwo niomieckię. Trzymać potrzeba z dy- 
nastyą, bo wszędzie polityka zagraniczna 
głównio od dynastyi zalezy. Najlepiej przy- 
sługuje się memice uustryncki trójprzy- 
mierzu, gdy wiornie trzyma się swojej włna- 


anoj dynastyi—i to więtoj sorcem, niż jn- 
rystycznym rozsqdkiom. W Austryi nio 
podobna oddać się wylącznia jednej tylko 
narodowości; w Austryi, jak na Węgrzech, 
jak w Poznańskiom i w Prusiech, dopiero 
rozwaga uczy wnujomnej toleruncyj, Wal- 
ka jost prawem narodów; jak w naturzo, 
tak i tu bez walki nie ma życia. Ala giy 
się żyje pod wspólnym monarchą, potrzehn 
waloayć łagodnie, przedmiatowo, boz czezej 
nionawiści. „My (niomey) tutaj w cesar- 
stwie jak i tam w Austro-Węgrzoch, moe 
glibyśmy wojować z nieco większą chrze- 
ściańską dobrocią*—wyduł wyrok na si- 
mego siobie ten żoluzny książę, który nio 
pojmowal nigdy walki hoz ognia i mieczu, 
bez kłów i pazurów wlaśnie przeciwko 
tym, którzy wobec nioga stać musiali roz- 
brojeni. 


Oprócz chrzościaństwn są i węzły wapól- 
nego obywutolstwa—ciygną] mów cau—trze- 
ba i tutaj dobroci, „Naa gormanów Bóg 
już od kolobki uczynił silniejszymi, lapiej 
wyposażonymi w męzkość, Jak w naturze, 
tak i w konstelacyi politycznej Europy 
piorwiastek męzki spotyka się z żeńskim, 
Gormunin baz domieszki oaltyckioj lub sło- 
wiańskiej stajo sę mnichem w klusztorzo 
idrzo się tylko jodon z drugim; woboa 
zań celtów i slowian jest sil} przewodnią 
jak mąż w małżeństwie, Słowianin ma 
wdzięk, spryt, przebiegłość, zręczność; ula 
niomioo po swoj stronie ma to, co nadaja 
wagą rzetelną życiumi wypadu mu też 
mieć wyrozumiałość, gdy ma pewność 
wyższości i zwycięztwn. Nie może być inn- 
ozoj, mianowicie w Austryi, Potrzebu tu 
jeszcze większego niż dotychczas przy wi- 
zania do dynnatyi. W ciągu 30 lat przoko- 
nul się p. Bismark jak ważnym jest czyn= 
nikiom dynustya, która się wżyła w naród. 
Dynustyx austryacku ma, słabo licząc, 
cztery wieki; niejedno już obie strony zo 
sobą przeżyły, alo ostatevznio trzeba Żyć, 
jak w rodzinie, która nie zawszo cieszyć 
się może spokojem. 

Po tam upomnieniu wzniósł książę toast 
na czość Franciszka Józefa, ducha niomiec- 
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kiego, nadziei nierozerwalnego związku 
z Austryg i toastem zakończył. 
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TYDZIEM POLITYCZNY. 
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-Hung-Ozang podpisał w samo 

święta wielkanocne prelimina- 
KE Voj rya pokoju z Japonią, a uczynił 
o podobno dopioro pod naciskiom ułłima- 
tum, która zostawiło mu było tylko 24 go- 
dziny do namyslu. Pokój, rzecz prosta, 
ostatocznie joszozo nio zawarty, stanął na 
warunkach łagodniejazych, ezozególnie co 
do wynagrodzenia kosztów wojennych, 
Jadni podają 200, inni tylko 100 milionów 
jonów tub dollarów—o zadłach nio ma mo- 
wy; w najgorszym wypadkn zatem zaplaci- 
liby chińozycy ledwo połowę tego, na oo ich 
ARONA WO akazywały jeszoze przed 
nowym rokiem, Ustępstwa torytoryalne 
na lądzie mają być ograniczone do samego 
pólwyspu Tsia-Tong, tj. odcinka, jukiby 
powstał po przoprowadzeniu linii lączącej 
ujście Da-jan-ho z ujściem Tsiao-ho; na 
morzu obejmują Formozę i wyspy Pesca- 
dores, Korea odzyskuje niczawislość—czy- 
taj: wchodzi w zawisłość od Japonii. Ni 
ważniojszym punktem umowy ma być za- 
warowanio sobie wzajemno przyjaźni poli- 
tycznej w postaci przymiorza zaczopno-od- 
pornogo. Obie strony samym faktom 
sprzymierzenia się dowodzą znajomości 
tych warunków obecnych i przewidywania 
tej konieczności przyszłej, która nad ich 
życiem, awobodą ruohów i całym rozwojem 
dalszym panować będzie. Są także i umysl- 
na artykuly, otwierające Chiny dle wszyst- 
kich—dla cywilizacyi. Ohinska zbankrn- 
towala, europejsku ją zastąpi. 

W drugie święto wielkanocne mial ks, 
Bismark bardzo poważną mowę do przy- 
bylych niomieckich studentów uniwersyto- 
tuw Hradeu ido delegatów zinnych austrya- 
ckich, Wykazywał im, żo sama doniosłość 
historyczna przywróciła jedność dawnego 
państwa rzymsko-niomioukiogo: z wyjąt- 
kiom Francyi znowu od r. 1879 stoją przy 
sobie, węzłam tylko potrójnego przymie- 
rza w miejaco dawnej korony oesarzów 
niemieckich spojono, kraje Arodkowogo 
trzonu Europy, które niegdyś wchodziły 
w skład monarchii Karola Wiolkiego. 
Z Austryq bywały i będą jeszcze wiosnaski, 
bo od czogóż byłoby życie, gdyby nie min- 
ło byś walką? — ale ostatecznie obu mo- 


carstwa trzymać zo sobą będą, bo muszą. 
Niemcy w Śtyryi nioch bedą łagodnymi 
dla słowian, a ułatwi im tę łagodność ci- 
cho lecz ustawiozno poczucie swej wyższo- 
ści jaka żywiołu garmańskiego, męzkiego, 
nad kobiecym, biernym, jakim są słowia- 
nie, Do dynastyi niechaj mają większe jo- 
s2020, niż dotychczas przywiązanie; to bie- 
gan i spójnia, I kanclerz dla zachęty wy- 
chylił Gli wina styryjskiego. Ton tonst 
wraz z ozęścią mowy, dotykającą dynami- 
ki politycznoj w Europie, osłabił wrażenia 
przykre, jakie w Wiedniu wywołało było 
przemówionio z d. 8 b. m. do niemców odo- 
akich. Ponioważ jubilat, w obecnej fazio 
umyasłowości cosarza Wilholma II, mógłby 
do pownego stopnia być jakby spiritus 
rector jego polityki, zaczęto się jaż w Wio- 
dnin niepokoić: zali biegun magnetyczny 
twórcy „Aogira* nio odchyli się teraz od 
południu w kierunkn przeciwnym. 

Martinez Campos w poniedziałek stanął 
na Kubie. Przed świętami miojacowi stra- 
tegowia odnieśli ważniejsze zwycięz- 
two nad powstańcami; w boju mial lodz 
jedon z przowódców, Maceo. W Madrycie 
zaczynają już patrzać przez różowe okula- 
ry: nia minie kwiecień, u nie będzie już 
ani jednego powstańca na Kubie. Trochę 
joszeze poczokają. 

Prezydent Faure buwi w Hawrzo, gdzie 
stało się wielkie nieszczęście: od nafiy po- 
paliły się okręty i groble. Prezydont 
wbrów przowidywaniom i zapowiedziom 
osobiście pożegnał wojsko, odpływające 
na Madagaskar, w obozie w Sathonay pod 
Tugdnnem. Wojsko już wyruszyło. W sam 
Wiolki Piątek wsiadł na okręt w Marsylii 
dowóden wyprawy, gon. Duchosne: zarzu- 
cono go kwiatami — oryginalna symboli- 
ka wojenna. Kwiaty dziś do wszystkiego; 
niedługo przystrajać nimi będą armaty, 
Na południu wyspy było już ;staroia, oczy- 
wiście dla krajowców niepomyślno. Z Mau- 
tritius donoszą, że howajó, lokcaważąc ao- 
bie wojnę, niodostatecznio się do niej przy- 
gotowali; Antenanarywo, obok waro- 
wni dawniejszych, nia otrzymało żadnych 
nowych; zarówno obrona stała, jak i ru- 
choma, wojsko, bardzo niedomaga, Trzecia 
tylko część nrmii wchodzi w poważny ra- 
obunek, Strata dotkliwą jest odjazd pulko- 
wnika angielskiego, Shervingtona, który 
prawdopodobnie ulegl naciskowi awego 
rządu i porzucił służbę u howajów. Min? to 
być ich Moltke, Znaleźli sobie pewno mmno- 
ga — ale z Shervingtonem odduwna już 
łączyły ich stosunki wojskowa, ufność wy- 
wzajomniana, Wogóle wróżby niepomyśl- 


ne — alo możo aię josaczo poprawią. „Spa- 
verem“ chyba wyprawa w żadnym razie 
nie będzie, 

Odkrycia panaminowe dotknęły osobę, 
nie harona Hamersteine-Iioxton, ministra 
rolnictwa w Prusiech, ale jego brata, pro- 
stogo barona Hamersteina: ten był rodak- 
torem Kreuz Zing, a nio H, Loxton. Agra- 
ryusze, pelni żałości, dowodzą toraz, ża ra- 
da stann dlatego odrzuciła wniosek, iż jej 
uesarz-prezydont odrzució go nakazał: da 
komiayi oceniającej monopol kanitzowski 
nio chciano powołać samego twórcy pro- 
joktu, komisyę złożono z jego przeciwni- 
ków, W sojmio będą takio samo intrygi: 
czyż można się będzie dziwać, jośli się myśl 
zbawienna przyjąć nia zdoln— lamentujq. 

Na uroczystość w Kioln zjedzie się ato 
kilkadziosiąt okrętów i dwadzieścia kilka 
tysięcy ludzi załóg okrętowych. Program 
zuhaw, ułożony przez samego cosarza Wil- 
holma, czeka tylko nu dokładne spełnic= 
nie. Od strony Francyi możo jeszczo po- 
wiać wiatr przeciwny. Wskrzoszona liga 
patryotyczna, odrastujący bulanżyzm, mo- 
ga jeszcza narobić tyle wrzawy, tylo p 
tryotyzmu, polegającego na krzyczoniu: 
„Do Alzacyi,* a siedzenin w Paryżu, ża 
kto wie joszcze, co się stanie z programom 
uroczystości kielskich wa wszystkich jego 
szczegółach. Cesarz Wilholm drażnił w o- 
statnich czasach francuzów to obchodem 
klęsk francuskich 1870 r., to pałaszem 
(„Pallasch*), ofiarowanym Bismarkowi: 
nagle niestawienie się Franoyi byłoby nn- 
wot zadośćuczynianiem logice. 

W Anglii gubinat Itosobery'ego ma co- 
raz mniejszo widoki ntrzymania się — już 
nawet i ze względu na osobę piorwszego 
ministra, Rozgoryczenie na Francyę o Nil 
i Niger ustaje. 
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$l oza uprzedzony jestem do W. 
| Groefa. Jost on autorom kilku du- 
ej żych prac socyologicznych, posia= 
dających rozgłos niozbył „wielki, nawet zi 
mały w zględnio do swojej wartości, Rza= 
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Zaledwie Arjos i Orla odeszli, buchnęła ze- 
wnątrz jnkaś wrzawa. Różnorodne glosy spla- 
tały się po kilka, to znowu zwijały się w kłę- 
bek, w których niepodobna bylo uchwycić je- 
dnego wątku, Zgromadzeni daremnie nasłuchi- 
wali, a gdy hałas coraz bardziej rozlewał się 
i mącił, Dobor wstał z ławki i podszedl ka 
drzwiom swoim. Ale wkrótce powrócił. 


Dobor. 
Joden z naszych rybaków przyniósł wo- 
żne wiadomości o Moronach. 


Gotar. 
Nicch tu wejdzia i opowie. 


Rybak. 

Moronowie popędzili wszystko bydło 
w górę rzeki,a toraz zwijają namioty i apio- 
sznio wywożą je za trzodami. Widocznie 
przenoszą się gdzicindziej, gdyż na mioj- 
son nie nio pozostawiają. 


Głosy. 

— Wyżej stop biegnie już tylko wązką 
Smugih. 

— Alo trawa tam jeszczo niowypasionn. 

— Mozo wysiedlą się do innogo kraju. 

— Oby jak najdaloj, 

— Czy to nie sq lisie obroty? 

— Poprostu dokuczył im głód, szukają 
żyzniejszego miejsca. 

Rybak. 

Imdzio, którzy przypłynęli z gory rzeki, 
mówili mi, że Moronowie odsuwają się od 
niej i skręceją za góry. 

Głosy. 

— A więc poszli w pustynię. 

— Naturalnio. 

— Postanowili widocznie wrócić do swej 
ziemi ojczystej. 

— Czy ona leży daloko? 

— W każdym razie za pustynią. 

— Arjos muai wiodzioć. 

Wszedł Arjos, 


Gotar. 
Słyszułeś, żo twoi rodacy opuścili do- 
tychczanowe leże? 


Arjos. 
Mówiono mi, 
Gotar. 
Czy daleko do tej ziemi, z której pray- 
wędrowali? 
Arjos. 


Bylem w niej młodym chłopcom, ale pa- 
miętam, 20 jest piękna. Btlogzyły się na 
nioj wysokio góry, które dotąd rysują mi 
się w marzeniach. Gdy niobo szmaty chmur 
im ranci, olbrzymy rozdzierają tę lekką 
i powiowną tkaninę: jeden owija nią sobie 
głowę, jak turbanom, drugi rozciąga ją 
długim szlakiem zawoju, inny przepasuja 
się nią w środku, inny obszywa u dołu kraj 
awój zielonej szaty, inny otula się w nią 
caly, jak w ciepły opończę. Latom każda 
z tych gór rozpuszcza po ramionach, plo- 
cach i piersiach dlugie, jasne warkocze, 
wyschłe łożyska potoków, któro ożywiona 
wodami wiosny, wiją się jak węża, ziolo= 
nawe, sine, szaro, 2% pomarszczoną, drobno- 


mi falami skórą. Nioraz znowu spadajna | 
jak cienkie, srebrne sznurki lub zwieszają 


Się na krzawach, jak pasma pajęczyny: 
Wtedy wspaniala wygląda... 
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czy znacznie słabsze wyrobiły aobie uznanie 
większe. O poglądnoh Grreefu niepodobna 
twierdzić, że są fułlszywe. Owszem, czyta- 
jąc praoe socyologa Urukaelakiogo, zrzadka 
spotykam tam zapatrywania, któreby mnie 
razily swoją niewlaściwością. Zwolennik 
doktryny, ża społeczoństwo jest organi- 
zmem, umiał się przecież ustrzedz jedno- 
stronuości Mpencera, oraz zrozumiał, że 
podatawą więzi apolecznej sq, matorynlne 
warunki bytu, co odrazu wywodom jego 
nadajo charaktor odmionny. Zaznaczmy 
przytem, 20 z po za zuciekań oderwanych 
wygląda twarz nador sympatyczna. Grosf 
udznuocza się niezmierną wrażliwością na 
wielkio zagadnienia lndzkości. A przacioż 
pomimo tych wszystkich zalot, każdą jego 
nową książkę biorę opieszalo do ręki, 
wiem bowiam z góry, że nie dostarczy mi 
oma żadnej przyjemności. Nie dlutego, aże- 
by byla ciężką — nie! Znam pruce, gdzie 
trzeba nad każdą atronivą dobrze się za- 
stunowić, ażeby zrozumieć, co autor pragnął 
powiedzieć; jednak taka gorzka lupina nie 
udstrasza, bo joster przekonany, że w głę- 
bi znajdę pożywne jądro. 'Tymezasom 
u Greafa niema nie, coby istotnie rozsze- 
rzyło czyjeś widnokręgi, nawot braknie 
polotu wyobrażni, któraby ożywiła czytel- 
nika chociaż swoją oryginalnością. Przez 
długie rozdziały wlaką się żmudne wywo- 
dy, słuszne wprawdzie, ale jałowa, usypia- 
jn umyał i zniechęcają go do studyów; to, 
co dnloby się powiadzieć na dwudziestu 
stroniouch, zapałmiu paręset; nawet poczci- 
wość autora jest tak ślamazarną, iż ozy- 
telnik tęskni za parodoksami płytkimi, ale 
w którychby tętniło coś żywego. Przede- 
wszystkiom zuś zadaję sobie pytanie, po 
co Greef szeroko mówi o rzeczach tuk pro- 
styck, po co dowodzi togo, co samo przez 
się jest widocznem i najniepotrzobniej 
wakrzesza schołasty kę? 

Wszystko to przesungło mi się znowu 
w myśli, kiedy wziąłem do ręki najśwież- 
szą pracę Wilhelma Greofu, poświęconą 
transformizmowi społecznemu *). Działa 
to składa się z dwóch ezęści: pierwsza za- 
wiera przegląd historyczny zaputrywań 
przejścia dziejowe ze strony różnych | 
dów, od najstarszych lnb nujstarożytniej- 
szych aż do chwili obecnej; drugu obejmu- 
je zagadnienie, na czom polegu postępowy 
względnie wstoczny rozwój społeczeństwa. 
Są to tematy nader wdzięczna, co więcaj, 
autor rozpatruje je z bardzo właściwogo 


*)_ Le transformime social. Essais tur le progres et 
łe regrès das rociełes, Paryż u Alcana, str. 514. 


stanowiska. Profesor brukselski postano- 
wił zbadać, od czego zależy kształtowanie 
się naszych pojęć o tam, co to jest postęp 
lub wstecznietwo, Zaraz na początku swo- 
jej książki uczynił uwagę jak najsłuszniej- 
8zą, że są to pojęcia, która tylko wtedy 
zdołamy zgłębić należycio, kiady poznamy 
ich historyę. Autor, zukreśliwazy aobio 
plan śmiały, bierze się do analizy; niety|- 
ko w książkach postanuwia szuka kolej- 
nyoh losów wyłuszozonej idei, alu równie 
w głosie bozwiadnie tworzącej się opinii 
ogólu, Kazda społeczeństwo, a zatem zaró- 
wno największe i najdrobniejsze, nawat 
najrutyniczniojsza i najnieruchliwaze, ule- 
ga przecież pewnym zmianom, Owo przo- 
kaztułconia zaznaczają swój ślad w umy- 
alach ludzkich. Tą drogą powstaja w łonie 
społeczeństw niejasne i samorzntne zaps- 
trywania na przyszłość kraju: ojozyzna 
chyli się ku upadkowi lub upatruje w przy- 
szlości lepszą dolę. Jest to właśnia źródło 
idoi o rozwoju spolacznym, które później 
ktoś wypowiada w formie artystycznoj lub 
uzasadnia w sposób naukowy. Sẹ one win- 
ńoiwe zarówno pierwocinom spolecznym, 
jako też ustrojowi najbardziej cywilizowa- 
nomu. Naturalnie, te pojęcia subjektywne 
znajdują się w jak najśoiślejszym związku 
z istotą przokształceń społecznych. W apo: 
kach rozkładu powszechnogo, jak to działo 
się podczas dogorywania starożytnaj Ro- 
my, przoważał posymizm, dowodzący, 20 
każde społeczeństwo musi zestarzeć się 
i upaść, w opokach zaś dzialalności orga- 
nicznej, wzmacniającej więź społeczną, 
szorzą się ideje, zabarwione optymizmam. 
Doba obecna, mimo mnóstwa wad, posia- 
da zdaniem Greofa, dużo takiej żywotno- 
ści: jest tam miejsco na nieublaganą i na- 
miętną krytykę, ale posymizm, pełen zwąt- 
pienia i niemocy, jest oboy epoco dzisiej- 
szej. Dlatego to żadna chwila dziejowa nia 
może wskazać takioj wiary w postęp, ja- 
kiej my josteśmy wyznawcami. Na tej 
kanwie rodowodów wskazanej idei socyo- 
log wiąże nici swojogo przedstawieniu 
historycznago. Dowodzi, że pojęcia o wiekn 
złotym w przeszłości i o grzechu pierwo- 
radnym, który zniszczył jego trwania, są 
nieodzowną właściwością pownych epok 
dziejowych — właściwością, spoczywającą 
w ustroju ówczesnym; ż0 zapatrywania ja- 
ko dzieje rodu ludzkiego idą eyklicznio 
ipo pownym przeci wracaj da pier- 
wotnego punktu wyjścia, powstają znowu 
w innych okresach rozwojn kistorycznogo; 
20 idea o ciągłości procosu dziejowogo mo- 
że się zrodzić przy istnieniu pownych szcza- 


gólnych warunków, Ale jakkolwiok brzmia- 
łyby te ideje, zawsze aq one odzwiercie- 
dleniem oałokształin stosunków grom: 
dnyuh, w jakich wypadło żyć ludziom. Kie- 
dy jednak przychodzi do przedstawienia 
wcieleń owych poglądów w prace o spole- 
czeństwie i wogóle w pomniki pisano, kie- 
dy trzoba rodowodowo powiqznć różno 
epoki i doktryny, naówozas Groaf plącze 
wszystko bozładnie: zamiast jasnego obra- 
2u, daje chaos bez rysów wyraźnych i cha- 
raktorystycznych. Niema tam fałszu, ale 
niema toż prawdy, Ooś jost niedopowie- 
dziano, opuszczone, czegoś nie powiązano, 
Frudycyi sporo, alo brak jędrnego a mo- 
onego GD, Saint-Simon posiada rysy 
S, Simona, lecz swoją drogą nia jest Ś, 
Simonem; w ojou filozofii pozytywnoj po- 
znajomy Comte'a, ale tak zmienionego, ra- 
czej niewyrażnego, ża moża nie odróżni- 
libyśmy go w tłamie towarzyszów. T kaz- 
dy z nich joat muryonetkq — bez związku 
z podścieliskiem społecznom! 

Tak przelstawia się ozęśó historyczna, 
Teoretyczna, poświęcona analizie sumego 
pojęcia o postępie, posiada inne wady. Ow 
brak wyrazistości zamienia się tam na roz- 
wlokłągadaninę, nieco scholastyczno-me- 
tafizyczną. Gdyby tych paręset atronić ktoś 
streścił na kilkunastu, wyszłaby rozpraw= 
ka bardzo wdzięczna, Ureof wywody awoje 
rozpoczyna od shisznej uwagi, że uwolnoyi 
społacznoj nio należy mieszać ani z postę- 
pom, ani z wateoznictwom. Pojęcie o niej, 
to idea nawakróś przedmiotowa, ani posy= 
mistyczna lub optymistyczna, ani doda- 
tnia, ani ujemna, Tymczasem ilekroć mó- 
wimy o postępie, zawsza do rozwoju dzie- 
jowego przykładamy miarkę subjektywną 
i naturalnie ilo ostatocznego wyroku wno- 
simy pierwiastki podmiotowo. Bacyolog 
belgijski przedawszystkiem więc zaglębia 
się w istotę owego przabiegu przedmioto- 
wego, jakim jost ewolucya, wzięta niezale- 
nia oł ocony ze strony człowieka. Autor 
zaznacza, żo polaga ona na zwiększaniu 
masy społecznej, tj. ludności i rozmiarów 
terytoryum, na jakiom rozsiadł się pewien 
naród, na wzroście, w oiągn dnlszym zróż- 
niczkowanin tej masy i wroszoie na upo- 
rządkowaniu wzajemnem i zoałkowaniu 
różnorodności. Ale różne strony życia by- 
najmniej nie są współrzędne. Jedne z nich 
odgrywają w rozwoju rolę donioślejszą — 
sprawczq, inne występują jako skutki tum- 
tych. Za czynnik podstawowy Graef uwa- 
ża życie akonomiozno społeczeństw: ona to 
uzalożum od siobie wzrost narodu, panuje 
nad jego nozuciowościy i kształtuje tak 


Gotar. 

Arjosie, nie o to nom chodzi, Malujesz 
nam bardzo ladne obrazy, ale my choieli- 
byśmy wiedzieć, jak odległa jest stąd krni- 
na, którą twoje plemię przedtom zamiosz- 
kiwma? 

Arjus. 

Nie pamiętam i nguy o to nie pytalem, 
Zdaje mi się jednak, że prawie dotyka do 
zachodniego obrzoża pustyni. 

Gotar. 

Czy rzeczywiście Wirowio zostali stam- 

tąd wyparci przez wrogów? 
Arjos. 
Tak twierdzą naai ojcowie. 


Gotar. E 
Zapowno więc twój ród dowiedział się, 
że jego nieprzyjaciele opuścili tę krainę? 
Arjos. 
Może. 


Gotar. 

Jodnakżo nalożałoby zbadać, dokąd Mo- 

ranowie powędrowali? 
Arjas. 

To nia trudno. W górach, za rzeką, są 
szczyty, z których ogarnąć można duży 
krąg okolicy. Znam wszystkie ich ścieżki 
i przeamyki, bo często szukałem na nich 
samotności. Ja i Tylon wyruszymy dziś 


przed świtom w góry, wejdziemy na jakiś 
wysoki wierzehołok, rozejrzymy się wo- 
koło i wieczorem przylecimy z doniosio- 
sieniem. 
Tylon. 
Arjos mądrzo radzi. 
Gotar. 
A jeżeli Moronowio zatrzymali się w gó- 
rach i was dostrzegą? 


Arjos. 

Czy odchodząc zapalili wielki stos? 
Rybak. 

Dym jakiegoś ogniska widziałem. 


Arjos. 

To znaczy, że odeszli stąd daleko, bo tak 
im każe religia, ażeby nio zostawiali po 
sobie nio, co by mogli zużytkować inno- 
wieroy. 

Gotar. 

Więc dobrze. Arjos i Tylon o północy 
wyjdą w góry, a my jutra rano tu się zbio- 
rzemy i wysłuchamy ich doniesienia. Te- 
raz możemy się rozejść, 


Głosy. 


Tak. 
Gotar. 


A nasza królowa-matku nio sprzeciwia 
się temu? 


Mirolana. 
Tak ma być, jak moi synowie uchwalili, 


Wypowiedziawszy te słowa stojąc, zstąpiła 
z trona i przy pomocy kapłanów jeszcze bar- 
dzioj drżące i osłabiona wyszła, Za nią wysy- 
palo się różnemi drzwiami całe zgromadzenie, 


Widok 5. 

Pod gestem okryciem nacy góry jeszcze 
drzemaly niby wielki, strzegący pustyni zwierz 
z długim grzbietem, nabitym chropowatą łu- 
ską i najeżonym ogromnymi kolcami, Powoli, 
jak gdyby trącone chłodnym wietrzykiem po- 
rannym, który oblatywał całą naturę, zapo- 
wiadając jej nadejście dnia, zaczęty się bu- 
dzić, odsłaniać i wyciągać. Arjos i Tylon, 
wspinając się ścieżką, spadającą jak kręta ta- 
śma po boku najwyżazej wyniosłości, doszli do 
jej szozęta, gdy już brzask gęsto obsiał powie- 
trze łagodnem światłem. Wreszcie stanęli na 
wierzchołku, z którego wzrok ich mógł obie- 
gać szerokie koła, 


Arjos. 

Patrz, Tylonio, ten kulisty obtok joat pa- 
kiem słońca, z którego ono wyestrzeli, jak 
wspanialy kwiat. 

Rzeczywiście w tej chwili obłok rozdarł się 

i wyszło z niego, jak korona żółtego kwiata, 

złociste słońce. 
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lub intczej stosunki rodzinne, oddziaływa 
na twórczość urtystyczną, na moralność, 
prawo i politykę, Naturalnio, różna te 
wtórne objawy, raz ukazawszy się w spole- 
czeństwie w tej lub innej postaci, równio 
stają, się sprężynami spruwczemi dalszego 
rozwoju, alo doniosłość ich nie da się po- 
równać z wplywami podldudu materyal- 
nogo. Wladza prawodawczo-wykonawcza 
zdolną jest przoksztalció formę rządu 
i brzmionie prawa, tj. siebie samą, alo do- 
świadozenio dowiodło, 2o z malym skut- 
kiom może oddzialywać na nasze poglądy 
otyczno i zwyczaje, ż0 jeszuzo mniej pusis- 
da wpływn uu afory wyobrażoń ostatyoz- 
nych, że jest bozsilną wohco węzłów ro- 
dzinnych, Niomoc jej wypływa z tego żró- 
dła, że podklad okonomiozny kaztałtuja, 
odpowiednio do swojoj natury, wazystkio 
przystawki dalsza i wszolką działalność 
wyższą. Objawy życia gospodarskiepo, to 
najprostszo i najhardziej zasadnicza czyn- 
niki więzi spałocznej, Uznuwszy tę praw- 
de, socyologin moża stworzyć umiejętność 
raktyki politycznej, gdyż zbndawszy na- 
leżycio wsajemną zależność różnych c: 
ników względem siebie, zdoła odpowie 
dzieć na pytunie: na jukio atrony życ 
spoleczna modyfikatory i regulatory win- 
ny oddziuywać, ażedy wywolnć skutki 
najrożleglejsze i nujenergiczniojsze. Zby- 
teczna dowodzić, że, zdaniem Grecfa, będą 
to objawy ekonomiczno. 

Bkończywszy z analizą, nk czem polega 
wzujemno oddzialywanie oraz od czego zu- 
Jeży rozwój spoleczny — transformizm, jak 
stale wyraża się uczony brukselski, przy- 
stępujo on wroszcia do zagadnienia, kiedy 
ów rozwój możemy uważać za postępowy 
lub wsteczny. Od przedmiotowego więa 
oświetlenia kwesty przechodzimy do pod- 
miotowogo, Wiemy już, że owa podmiota- 
wość nie jest dowolną, bo stanowi jedynie 
adzwierciadlenie w mózgu ludzkim zj 
wiak, wlaściwych objektywnomu pfehie- 
gowiepołecznemu. Idea o postępie, wyzna- 
wana przez opinię publiczną i skrystalizo- 
wana w prucaeli teorotyków, to zbiór poje- 
dynczych uogólnień, to pojęcie zlożone, 
które drogą analizy można rozlożyć na 
pierwiastki sklnłowe. Umysl dokonywa 
bezwiednie syntezy z oddzielnych wrażeń, 
aż wreszcio w opinii publicznej powstaje 
przekonanie, że powszechna ruinn grozi 
apoleczoństwu lub zo jest ono nu jak naj- 
najlepszej drodze, W subjoktywizmie ta- 
kim tkwi sporo przedmiotowośw, Jeżeli 
w pewnej chwili dziejowej mniemamy, ża 
postęp jest prawem rozwoju apoleczinego, 


zn c a: na» 


- Ach, jak ono zawsze piękne, cho uo- 
dzień widzianel Czy uważasz, kocliany Ty- 
Jonie, że góry śmieją się do niego? 

Tylon. 

Co to za plama na piasku, tam dalako, 
przy końcu gór? 

Arjos. 

Jaki cień nocy nia zdążył się schować 
przed słońcom. Nio wszystkie jeszcze ukry- 
ły się w grotach i zalomach skał. Wadzisz 
tę chmurkę, która zbliżyła się do słońca, 
kradnio mu promionio i wpina w swoja 
wlosy?.. 

Tylon. 

W tych górach kóz dzikich nioma, « je- 

dnak ałyszałem przed chwilą boozenie... 


Arjos. 

Czasem wietrzyk poranny schwyci echo 
w pustyni i rzaci je między góry. Ot i rze- 
ku również porywa blaski, rozdrabna je 
i rozdaje falom, które gonią się i wydzie- 
rają jo sobie. Jakże bogato jest slońce! Co 
dzień obdziela wszystkie stworzenia i m- 
gdy nie zmniejsza swych skarbów. 

Tylon. 

Acjosic, to nie plama, to gromadka zwie- 
rząt. 

Arjns. 

Czyż sądziaz, ża nie przychodzą tu z pu- 
styni gazele? Nigdzie nio dostrzegają czło- 


to istotnie rzeczy tak stoją, iż spoleczeń- 
stwo rozwija się w kierunku dodatnim. 
A zatem nastręcza się pytanie, czy wobao 
przedmiotowości samego zjawisku nie mo- 
żna byłoby znależć równie przadmiotawej 
skali do miorzenia togo, co snbjektywnia 
ochrzeiliśmy nazwą postępu. Autor powia- 
da, że powstanie ośrodków apcoyalnoj za- 
leżności stunowi oznaką najcharaktery- 
styczniejszą postępu, alo takie ogólno zda- 
nie nia zaspokaja go. Bierze się więc da 
wyszukania tego, oo nazywa „metrom po- 
stępu.* Porzucu drogę odorwanych pojęu 
i zaznaczywazy, żo idea o postępie to idea 
złoż0un, która powstała z syntezy mnóstwa 
pojodynczych, przystępuje do zbadunin ró- 
żnych zjawisk konkrotnych. Zaczyna ol 
otoczonia, w którom pewno społeczeństwo 
przebywń, oraz od jego ludności, Społa- 
ozeństwo idzie nuprzód, kiedy się rozwija 
otoczanie (fauna i fora, Lodowla i uprawa, 
siły wytwórczo itd,); równia dowodom wi- 
doków pomyślnych na przyszlość joat 
wzrost, ludnotci, jej sily fizycznoj, dzielno- 
ści untropologicznoj. Ala czynniki to sama 
w sobia wzięto joazczo niu wystarczają, din 
wydania stanowezego wyroku, Podolmie 
taż inno strony życia społouznogo niosą 
dostateczne. „Mote postępu, owu jednost- 
ka monetarnu cywi , to polączenia 
wszystkioh  piorwiastków spolecznych, 
sprzężonych w odpowiedniej proporeyi* 
W rczultucio długioj a żmaudnoj wn 
otrzymuje to, co Tylor proslo wypów 
dział w paru wiorszach: jeśli prugniemy 
rozstrzygnąć kwcstyę, uzy spoleczoństwo 
rozwija się dodatnio, czy vofa się, to spo- 
rządźmy bilans wszystkich atron jego ży- 
cin za pewien dość dlugi okres czasu i po- 
równujmy wszystkie plnsy i minusy. 

Oto traść zasadnicza książki W. Greeta, 
rozwodniana na znacznej liczbie stronic 
i zatopione w wielu jałowych, slu- 
sznych dociekaniach, które ujawniaj 
filozofowania o rzeczy najprostszej — cze- 
mu kot poaiuls ogon, a wróbel skrzydla, 
Batam tak górna poloty filozoficzne, ża 
wprost chybiają celu; tak ogólnikowe, że 
mogą dotyczyć zarów 0 ziomi, jako też 
księżyca. Kiedy mówimy, że ozlowick jost 
hytem, wyglaszamy prawdę, ule taką, któ- 
TA nia nam nie daje. Z takich prawd ulo- 
jest socyologia Greofu. Jędrny, mo- 
alizm dziejowy, który wie, cze- 
go cheo i umie w przebiegu historycznym 
adsznkać jądro zasudniuze, dziwnie się tam 
splątal ze acholastyk:y Spencorów i molafi- 
zykiy SehnfAe'ow i utworzył osobliwy zla- 
pek. Ostateczno stanowisko profesora bruk- 


wioka, więc stoją wapatrzono w słońce... 
Orzeł nad nami krąży, jak gdyby urągał 
dwu bodnym żólwiom, któro z trudom 
wpołziy na górę, będącą dla niego nizing, 
Mało ta orly, ho mało góry. W dawnoj 0j- 
czyznie mojego rodu., 


Tylon. 
Cicho... jakieś gwizdanie... 


Arjos. 

To świstaki się wabią... Znam wszystkia 
glosy żwiorząt, jak gdybym jo stworzył. 
Spojrzyj-no, Tylonie, na rzekę, na osadę 
wasz% a toraz i moją, jak ona ślicznia wy- 
gląda na tle zieleni łąk i drzew. Wazyst- 
kie budynki rysują się już jasno, widzę 
wyraźnie wasz domek, gdzie moja Orla 
moża w toj chwili otwiera oczy, które jej 
zumkniłem poeałunkami. Tylonie drogi, 
jak ja wus wszystkich za nią kocham} 
Bkuró mnie, wyznam ci jednak, żo już do 
niej tęsknię. Dzień dzisiejszy mi praepa- 
dnie. Qałować ją będzie powietrze, wada, 
słońce, wszystko, o ją dotknie, a ja nie. 
Gdybyś ty wiedział, jak bogatym czuję się 
z nią, a jak biednym bez niej! 


Tylon 
Przestań mów jó, ba coś ałysz 


rjos 
Bociany klekoczy... W waszom niebie 


selskiego pozwolimy sobie zeliarakteryga= 
wać jego własnomi słowami: „dobre i złe, 
postęp i wstocznietwo nia są koniecznością 
fatalistywzną ani produktom naszej wolnej 
woli. One zależą od stosunków realnych, 
która nauka społeczna winna wyjaśnić, 
wytlomaczyć i przedowszystkiem zrofor- 
mowaud. Usilowaliśmy dokanać tego, wy- 
świetlująo niektóre prawa trunsformiemu 
spolecznego. Datorminizm socyologiczny 
nie jost ani aubjektywnym, uni objekty- 
wnym, on tylko nas u w jakich warun- 
kach społeczeństwu cofają się lub idą ne- 
przód.” 


L. Krzywicki. 
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Polużenie pracowników okrętowych we Francyl. = 

Ostatnie objawy ustosunkowania się francuzów do Hi 

uemców: ankieta podjęta prrez Mercure de France 

1 Neue deutsche Rundschau, cya | Niemcy w Wa- 
tykanie. 


dy przeglądałem przed kilku ty- 
godniami broszurę niomiecką, wy- 
®| dung przecz redukcyę Vorwas/sa: 
„Źywie i cierpienia żeglarza," ogarnął mię 
smutek nietylko dlatego, że zajrzałem 
w nown krainę ciorpienia, ale i temu, ża 
autorowie małej książeczła obieruli z świa- 
tlokręgu marzoń żywot, o którym połowa 
przynajmniej młodzieży wykarmionej Ro- 
binsonem i Juliuszem Vernem śniła. Kto 
z nas nie kolysal się w myśii nn blękitnem 
morzu, ilu naszych towarzyszów tęskniło 
do wielkiogo vkrętu, masztów i niebotycz- 
nych fal? Tam życie wrzalo i wolność zło- 
cila się. Śwubodny, szerokoskrzydły wiatr 
nadymal żaglo, statek płynął przoz fale 
rączej od jaskółki, pawiotrze świeża A ostra 
rozszerzało piers. A różnemi godzinumi 
dnia zmieniały się połyski toni, w dali na 
brzegach widnokręgu ukazywały się ban- 
dery przejożdznjących parowców, Wypły- 
waly z mgieł bukiety wyap, zarysowywały 
się Hugiemi liniami lądy. W dzioń przed 
dziobom okrętu bnjat rój ryb latających, za 
rufą plynglo stado rozigranych delfinów, 
Nocą żaglowiou jak po iskrach mknął 


nie ma bogini piękności dlatego, ża ukryla 
się w cielo Orli. 
Tylon 


Arjosio, zamilknij, to góry nie są puato, 


o Arjos. 

Nikt o tem nia wątpi... Mój Tylonie, po- || 
awol mi uściskuć ci potrzebuję tego... 
Ty jestaś jej bratom .. Będę z tobą, ałachał, | 

| 
i 


chodził, tylko nspokoję się... Popatrz na 
mnie swoim dobrym wzrokiem, w którym 
zamigoczo czasem spojrzenie mojej Orli... 


Rzucił się na szyję Tylona, który go objął 
serdecznie, ale nagle oderwal się i zatrwożo= 
ny szepnął. 

Tylon. | 
Tu niedaleko sę ludzia, 


Arjos. 


Jeśli tuk szczęśliwi, jak ja, niech ich bę- | 
dzio pelna ziemia 


Jednocześnie z różnych stron wypadło kil- Í 
kunastu uzbrojonych mężczyzn, którzy oto- 
czyli Arjosa i Tylonm 


Tylon. 
Czego chaevic? 

Zehor. 
Was 

Arjos. 


To są moi plomieńcy. 


Nr. 16. 


PRAWDA, 


w prawo i w lewo, naprzód i w tył, ocean 
fosforyzowal... 

Cóż dopiero, gdy zapadała w dno portu 
kotwica i wysiadano na egzotyczny, obey 
brzeg. Nowo widoki, nowe wrażenia, lu- 
dzie, fora i fauna niewidziane, obyczaj no- 
wy. I myśli wtedy bujnoj zakwitały, jak 
kielichy lianów indyjskieh, 

Broszura niomiocka przedstawila sucho- 
fników umierających z nadmiaru pracy, 
nadzoreów zukatowujących prostych majt- 
ków, wyzysk i krzywdę, Czarny kruk nio- 
| doli i nad oceanem kracze. 

Niedługo potem z powodu obnw o los 
statku „La Gascogne," który niósł na swym 
grzbiecie kilkaset osób, poruszono i we 


fciopisstz, Jan Aicard. 
„Kiody wojna zabija ludzi, piszo Aicnrd, 


każdy wzrusza ramionami, Kiedy ofiary 
zabiera walka z żywialum, uczucia się stop- 
niują. Po żeglarzy, klórzy przodsięwzięli 
wyprawę naukową, rząd wysyla statek na 
| poszukiwanie. Iybak biedny, skaczący 
do wątlej łódki z nieletnim synem i giną- 
cy wśród burzy bywa uważany, mimo ża 
pł w niowoli nędzy, za człowieka wolne- 
| go, zabitega w walco z równym, Ale ziomia 
francuaka posiada kilkanaście tysięcy pa- 
ryasów, których życie jest bolesne i zgan 
bez sławy, Kilkanaście tysięcy niewolni- 
ków spekulacyi, nieszczęsnych skazanców 
„piekła lodowego,* wiecznych mgiel: ry- 
baków islandzkich i nowo-funlandzkich. 
Ponieważ boz nich nie miałaby Francya 
foty, więc popiera ich przemysł, nlo nio 
ich. Armator statku rybackiego otrzy- 
muje od ministra marynarki za każ- 
dego czlowiaka zgodzonego pięćdziesiąt 
franków nagrody. Kierujo on jakby jed- 
nym oddzialem szkoły morskiej, Za kwin- 
tal} polowu znów nagroda, szosnaśoio da 
dwudziestu franków. Tyleż zn kwintał 
użytych przynęt. Nadto handlarz ryb po- 
chodzenm francuskiego nie potrzebujo oba- 
wiać się współzawodnictwa; oil jednostki 
ciężurowej ryb abey musi zapłnwó 48 —60 
franków celu. Słowem nud przedstębiarca- 
m rozwinięto skrzydla opielentczo 
A nat pracownikami? Za potrójne na- 
grody armatoray topią ich, wysyłając sbat- 


| ki na morze w początkach lutego, podczas 
największego zimna, najsroższych wiatrów, 
najgęstezej mgły. Wycieńczają ich ol- 
lrzymią pracą na statku i w walce z ży- 
wiólam,  Nareszcio— rzecz okropna— ozy- 
nią ich alkoholikami, bo maszyna ludzka 
nie może podolać wielkim ciężarora, zapi- 
janie się wódką jest koniccznom na pakla- 
dzie, a gdy żeglarze wrócn na ląd, ich na- 
logi wylądowują z nimi, Więc niszczeje 
mienie, zarobek i potomstwo,“ 

Od roku ministeryam wydało uchwalę, 
mocą której wyjazd na morzo rozpoczyna 
się dopiero w kwietniu, Mimo to i dziś 
nia brak objawów lekcoważeia życia ludz- 
kiego przez przedsiębiorcę. Bunkier obce 
przywieść swoje towary o kilka godzin 
woześniej niż inni na rynek amerykański, 
Więo każe kapitanowi pędzić cosił. Cóż go 
obchodzi, że w szalonym pośpiechu statek 
może uderzyć o inny, wpaść na skałę, uledz 
zmiażdzeniu przoz górę lodową! Okręt jost 
ubezpioczony, a zatem sprawa skończona, 

Nmutno położenie całej załagi pośwind- 
cza falt, ogłoszony według Justice przez 
panią Nóverine. 

„Towarzystwo meajskio.* mająco na co- 
In komunikacyę między Kor i Nicoń, 
posiadu tylko jeden statek, „Korsykę,” 
umicazezony zwykle w porcio nicojskim, 
Zdobyty na kredyt, dotąd jeszcze nie 
jest spłucony. Kilknkrotnio zmioniano jø- 
go nazwisko, chege wzbudzić w publiczno- 
ści przekonanie, 20 kompania posindy kil- 
ka statków. Ponioważ nadto stan jego pa- 
zostawia wiele do życzenia, więej nie ad- 
bywa dlugich podroży, uni nia uskutocznja 
przowozów. Decoz kapitan ani załoga nie 
smiala o tem pisnąć. Wynsjęli się na lać 
kilka, cóż ich więcej obchodzii Najważnioj- 
sza to, żo od początku służby płacono im 
akoyami Towarzystwa, pruwie nie procen- 
tującemi. Na pokladzie wszystko nmieralo 
z glodu... Nareszcie krzywdzeni zwrócili 
się do aqdu, przyznano im żold, wystawio- 
no „Korsykęą* na licytacyę i przyrzoczono 
po sprzedaży statku doręczyć pieniądza. 
Między rozpnszezoniem zalogi a sprzodażą 
znowu upłynie spory przoviņg czasu, a za 
co wśród oczekiwań kupić chloba? 

Tem aympatycznioj powinno być powi- 
tano zalożenie przez ludzi świadomych rze- 
czy stowarzyszeniu „Dzieło morza,” mają- 
cego na colu wajrzanio w sprawy żeglarzy 
i podanie pokrzywdzonym pomocnej ręki. 

Dwa mlode pismu, Merkury francu- 
ski i niomicokio Nowy przeglqd nie- 
micki, wysłały do kilkadziosięciu litora- 
tów i uczonych Niomieu i Francyi zapytu- 
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nia, czy uważają za odpowiodnią dążność 
do nmysłowogo zbliżenia się obu krajów 
i jakie są, zdaniem ich, środki ku temu? 
Ponieważ zagadnięci należą przoważnie do 
ludzi młodych, ankiata ciokawą i ważną 
jost ohoćby dlatego, że wprowadza nas 
w aforę poglądów młodego pokolenia, 
Istotnie, bardzo symputycznio i korzyst- 
nie odbijają. Kilku starych: senator i czło- 
nok akadamii medycznej, Borthelot, aka- 
nomista Anatol Poroy-lBcaulien, dodają 
swojo „ulo“: niochaj Niomey przestaną m y- 
śleć o swej przowndze wojennej, nioch u=- 
milknie groźba nowych katastrof it, d. 
Znajdują się jednak pośród nich i nmysły 
glębokio. Najjędrniej i najdzialniej wyra- 


ził się Ribot: 

„Osohiścia jostom zwolennikiem utrzy- 
mania jak najściślejazych stosunków umy- 
słowych i społecznych z Niomcami. Ozęsta 
korzystam z prac tego kraju i co do mnie, 
podziwium prawdziwe oddanie się wiodzy, 
abnogacyę i cierpliwość w najniowdzięcz- 
niojszych badaniach uczonych niemiao- 
kich, Przekłady i wyjaśnienia krytyczno 
zdają mi sę najprostszym i najlepszym 
aposobom zaciaśnienia węzlów. Wiok sio- 
<lemnusty, mimo znanych wam wojen usta- 
wioznych, zawazo widział nad sobą szybn- 
jney ident kultury umyslowoj, zwanej 
wówczas „rzouzpospolity lteraoką.* Ozy pa 
dwustu latach doświadozeń winniśmy ku 
uzomn innemu dążyć? 

Lecz wsród młodych podobno mysli 
a wiola goręcej bywają wypowiadana. 
Waszysuy jadnogłośnie zwi, się tozniami 
Niamiog, „Od osiemdziasięciu lut — pisze 
pocta Wnwrzynioo Duilhado — Niemcy sq 
dla nas ogniskiom nauczycieli. Oktapności 
strasznego roku, tak samo jak angi rzozia 
ceskrstwu, nia zorwaly więzów umysło- 
wych, łączących blizkie ludy. Historyi, A- 
lozafii, muzyki, wszystkich sztuk i nauk 
nauczył nua geniusz niomiecki, żywy 
i zdrowy, nio zarażony gniciam, jak starze- 
jące aig ludy konglomaratn franouskiogo. 
Kant, Iegol, Schoponhauor nauczyli nas 
myśleć, Niebuhr i Mommsen wprowadzili 
w historyę, a tymczasem niezrównany Qoo- 
tha syntetyznwał w swych rozmowach 
ipoozyach ducha nowogo czaan. Niom- 
cy wskrzesili dramat i podnieśli z grobu 
Fschylosa,* 

Nio z kultu wiedzy i litoratnry Niemioo 
wypływa nodabna serdeczność poglądów, 
Oparta jest ona glębioj, „Dla mnie — glo- 
si Jan Gravo — nurody są tylko wyruzami 
googralicznymi, ludzkość sklada się z jo- 
nego rodzaju: czlowieka, a wszystkio jo- 
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Tylon. 
Ta są zbóje! 
Tylon nie usłyszał odpowiedzi Arjosa, gdyż 
ich szybko rozdziełono i sprowadzono na dół 


góry. 


Widok 1) 


W płęlokich wąwozach, kikakrość skrzy 
zowanych, jak olbrzymt rój pszezół przysiedli 
między krzakami Moronowie. Wszystkie trzo- 
dy spądzili na jedną obszerną dolinę, otoczy- 
wszy ją wokoło pastuchami, nżeby żadna zwie- 
rzę nie wydobyło sią na zewnątrz i nie wska= 
zało ich ukrycia, Zbity w kupki lud rozpra= 
wiał cicho, ale żywo, zwracając ciągle uwagę 
na dwa namioty, otoczone strażą, Oprócz 
tych rozpięte były jeszcze dwa inne: w jednym 
mieściły się cegły z przykazaniami i posąg 
Jama, a w drugim — Moron, który zamknął 
się z Zeborem. 


ador. 
Arjona oddajmy pod and ludn... 
Moron. 
Jestem jogo dziadkiem i sam go ukarzę, 
tylko wprzódy zbadum jego winę. 
Zebar. A 
Gdy go prowadziliśmy, krzyczał, że jn2 
nie należy do naszego rodu i że się przylą- 
czył do Mirów. 


Moron. 

Powtarzam, żo sum go ukarzę. To nie 
jest wróg, przeciw któremi potrzebowal 
bym pomocy ludu, a nawot twojej, 

Zebor. 


Tylone poprosta można: zakłuć, jak ry= 
sia W norze, 


Moron. 

l jego mnie zostaw. 
Zebar, 

Więc go mi każosz robić, Moronio? 
Moran 


Czyż ty myślułeś, żo dlatogo się tu a Wa- 
mi schroniłem i dlutego oiobio z kilkuna- 
stu lndźmi wysłałom w góry, ażeby wy- 
wabić ı złapuć dwn tych głupców, którzy 
uwierzyli w nasze odojście i przylociali 
upownić się, żeśmy zniknęh? Jn ich min- 
łem jnż wozoraj w reku, bo nio wątpiłom, 
ża Mirowio będą nas tropió... Teraz chodzi 
mi o to, czy oprócz tych dwu nie wyszli 
lub nie wyjdą na oględziny inni. którzy 
mogą nas dostrzedz, Poślij więc znawa 
say 


Zebor. 
Cay chaosz w ten sposób wyłowić wszyst= 
kich Mirów? 


Moran. 
Czego ja chcę, a raczej bóg, dowiesz się 
dziś jeszcze; tymczasem wypełnij ściśle to, 


co ci polacam. Wszyatkio wojścia w góry 
od północy i zachodu trzeba obsadzić wape 
tami, użohy nikt przypudkiem tędy nia 
przesunnł się i nio zaniósł wiadomości da 
| Mirów. Każdogo nuloży zatrzymać aż do 


Jutra 
Zabor, 
A gdyhy się opioval? 


Moron. 

Ty ich naucz, alo nia ja ciabio, oo mujiy 
wtedy zrolsu. Wyduwszy im rożlnzy, nio 
oddaluj się, gdyż potrzebuję z tobą pomó- 
wió o moim glównym planie. Przodtom 
jednak radbym wydobyć pewna szczegóły 
a Tylona i Arjon. 


Zebor. 
Boz przymusu nio nio powiedzą, 


Moran. 

Umiesz ludzi rqąbac, alo ich nie znasz, 
Uata takich zupalońców pod przymusem 
zrastają się, a pod łagodnością — rozwią- 
zuja bardzo szoroko, Niech tn przyjdzie 
Tylon 

(D. c. n.) 


pa 


PRAWDA. 
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gu jednostki mają równo prawa i cele, 
Ziemia jost dość szeroka, uby ozlowioczeń= 
stwo moglo nn niej rozwinąć się boz ko- 
nioczności walk o drobny jej kęsek.* 

„Widzialem rabinów z Amsterdamu, 
mnichów grackich z Wanocyi — mówi Po- 
lulan — a cii owi wyduwali mi się brač- 
mi, gdy tymczasom ardou i Sarcoy są dla 
mnio uejwstrętniojszomii jednostkami. Są 
tylko dwie rasy: myśl i niomyśląca; 
granica, która jo dzioli, nosi imię: głupota.” 

„Niomoy, unglicy, fińczycy, Avłasi, bor- 
borzy, brotohczycy, to mę to obchodzi — 
wola Romy de Gonrmont. Bratać się wszę- 
dzio z umysłem i dolną wolą, czomużby 
me! On niemiec, dobrze, chee go poznać, 
Nio mam żadnych uprzedzeń, Nianawiść 
ris, ludów? Patrzę i widzę tylko jodnastki. 
Jeden porozumióm się z jednym, nie znam 
metafizyki tlumów, ani szowinizmu.” 

Zjadliwy dzicnnikarz Bonnefon wyto- 
Gzył przod sąd publiczny sprawę dobe przy- 
kry. Idzie o wywoluny przez Watykan za- 
targ między wydawcami i robotniknmi 
francuskimi s jednym z nakładców w Ra- 
tyshonie. W r, 1883 Leon XIII wydal v- 
chwalę zalecającą, co znaczy nakaz, 
włączyć w księgi kościelna drukowany oc 
tąd t. zw. śpiów ratysboński. Może on być 
wydlng pol oglnszuny tylko przez 
jeduego wyduwcę niomiockiogo, Wynika 
stąd zmonopolizowanie na korzyśi Nio- 
mivo wydawnictwa ksiąg kościelnych 1 po- 
dorwanio gruntu przedsiębiorcom franeu- 
skim. Tsiotnie, kilka tysięcy robotników 
straciło wskutok tego pracę, a odwaływa= 
nie się do awbnsady w ltzymie nio odnio- 
slo skutku, Biskupi w Povigueux i Nevers, 
zu ich przyklulem inni daloj każy knpo- 
wać księgi kościelne w Ratyabonio. Bon- 
nofon wyezorpn n artykulom w Revue 
des Rem wzbudził żywe zaintorosowanie, 
a pewna grupt depntowanych ma zamiar 
poruszyć sprawę w Izbie. 


W Bugieł, 


— o 


ZGALICYI 
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omatem godnym do rozmów to- 
> warzyskich n nas jest teraz—po- 
- mnik Mickiowicza w Krakowie. 
Ociężułu, apatyczna Galioya zdobywa się 
na oburzenie wobuc tego potwornego dzi- 
wactwa, którom Riegor wyposażył Miekie- 
wioza, mającego zdobić rynek krakowski, 
Prawdopodobnie o tym pomnikui w War- 
szawie mówić będą obszornie, dlatego po- 
wstrzymuję się od powtarzania rozmaitych 
uwag, docinków i plotek, krążących na ten 
temat. Wolę pisuć o rzeczach i sprawach, 
o których warszawskio piama zwykle mil- 
oz} O pomniku przeto słówko tylko, Do 
jukiego stopnia pracu Riogora niezadowo- 
„lila nikogo, dość chyba powiedzieć, że 
atańczycy, którzy niewątpliwia w caloj 
aprawie zawinili najwięcej, gniowają się 
tak samo, jak zwykli śmiortelnioy, Jedon 
z niob, niezadowolony „z ulicy, która 
wciąż mieszuła się do nazwy i wciąż zwy 
ciężała, a starsi i rozumniejsi ulogali joj*— 
nio zawsze, niostoty, toruz glosi urbi ef ubi, 
że idyotyczny wyraz twarzy Mickiewicza 
przypomina Aztoka; żo pocta przedatawio- 
ny jost na posągu w atanio błogosławio- 
nym, z ręką, apoczywającą na brzuchu; że 
glowę Mickiewicza obsiadły wróble—alu- 
ya do liści z wieńca laurowego. Nawa- 
rzyli stańozycy piwa, niechże teraz piją. 
Organizacya sił 1 środków zdrowotnych 
i ochronnych w Galicyi mocno miedoma- 
ga. W malych miasteczkacli i na wsi—tak 
już wypadu—nad porządkami, a raczej nad 
nioporządkami, czuwa administracyjne ako 
Boga i, jak dotychczas, wystarozało ta lu- 
dzióm. Gdy śmieci i brudów nagromadzi 
się dużo, Bóg zsyła deszez obfity i wszyst- 
ko się spłukujo ku ogólnemu zadowoleniu 


burmistrza, rajców i mieszkańców; gdy się 
drogi tak popsują, że konio nogi na nich 
łamią, wówczas śniog i mróz przychodzi 
z pomocą i przedłuża ulubione u nas „pro- 
wizoryam*—niaporządków. W mioście tak 
wielkiam i pięknem jak Lwów, posiadają 
com taką cudowna rzekę jak Peltow, takie 
dzialnicy jak Zarwanica, Krakowskio 
i Kuźmierzowakie, potrzobu sprężystszej 
mdministracyi miejskiej. Nigdy to może 
nie było tak potrzobnom jak w roku bio- 
żqcym. Nie pisalbym da Prawdy o tem 
niochlujatwie Rady miojskiej i policyi 
łwowskiej, bo wiem, ż0 czytelnicy jej nia 
wyczajoni do korespondoncyi 
uwych mostkach i żle brakowanych 
ulicach, To jednak, o czem piszę, nio jest 
żadną, przypudkowościy, lecz rzeczy nor- 
malna, ma źródło awoja w  szlaftolkowem 
traktowania gospodarstwa miojskicgo — 
i dlatego piszę, Lwow jest miastem, w któ- 
rom przez cały rok panuje w jednoj lub 
dwóch dzielnicnch tyfus plamiaty; hrzusz- 
ny jest również chorobą, powiodziatbym, 
miejscową, a nia brak nam innych z togo 
samofo zakrosu przyjomnoś: Źródło ta- 
go loży w nioslychanem niechlujstwie wo- 
wnętrznom miasta. Jziedzińeeć przepel- 
niono gnijącem błotem, n kloaki, niokon- 
trolowane przez policyę i zarząd saniturny, 
sq, stałymi zbiornikumi zarazków chorobo- 
twórczych. (+dyby kto teraz zawitał do 
Lwowa, gdy na ulicach leżą stosy błota na 
poly zamarzłogo, tak ża przojochać nie po- 
dolma, gdzie chodniki są nicoczyszczane 
i nio zamiutauno— chyba czyja dobra wola— 
gdzie śród dziedzińców gniją resztki od- 
padków kuchennych, ten dopioro zrozn= 
mialby, dlaczego śmiertelność Lwowa jest 
największą w Austryi. Proszę dodać do 
toga bardzo łagodny kontrolę wszolkich 
zbiorników wody, zrobianych niby dla do- 
godności publicznej. Czorpią z nich płyn 
dolwoczynny konowkami bixloskórnicy, 
rzeźnicy, szewcy itd., pozostawiając różne 
odputki lub przynoszące do domu coś 
nowego, czogo dotychczas brakło Drow- 
niane rury, doprowndzająco wodę do tych 
zbiorników publieznych, gniją, przepusz- 
ją wszelkie nieczystości i nadają, nio- 
dy wodzio woń mo możobną do zniesio- 
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krohów, piolęgnowanych miasto 
i rozdawanych łarmo. 

W jednej z dziolnie, zwanoj Kyczako- 
wem, kanal, doprowadzający wodę do stu- 
dni miejskich, szedł obok kanala ścioko- 
wego w bardzo przyjacielskiom sąsitodz- 
twiej wynikiem zaś togo była wymiana 
płynów. Dodać muszę, że ścioki to szły od 
glównogo azpitalw. Oo josieni wybuchał 
tyfue i dziesiątkowal Jndność, a Rada mioj- 
ska dopiero teraz pomyśldu o Arodkuch 
zapobiogawezych, No, nio było czasu, bo 
ojcowie miasta radzili wtody—o toatrze. 

Tak więc niedołężna administracyk miej- 
ska przyczynia sią do szerzonia chorób 
najrozmaitszych. Nadto wydział krajowy 
daje dotkniętej choroby ludności niozmier- 
nio mało i niedostateczne środki obrony 
w postaci szpitalów, 

Oprócz tak zwanych krajowych, we 
Lwowie i Krakowie, istnieje w Gali- 
oyi 24 szpitale, pod nazwą prowincyonul- 
nych—gpminnych lub powiatowych, autrzy= 
mywanych kosztom kraju. (o do stosun- 
ków i położenia tych zakładów, mamy tro- 
chę cyfr prywatnych tudzież urzędowych, 
go sprawozduń Wydzialu krajowego za 
rok 1893. 

W nzpitalach krakowskim 1 lwowskim 
było chorych w ciągu roku 28,207; koszt 
lóczenia wynosił 558,750 al. W tym sn- 
mym czasie w 24 szpitalach prowincyonal- 
nych bylo 25,623 chorych, utrzymanie zaś 
tych instytucyi kosztowało 296,723 zł. Je- 
żeli dodamy do tej kwoty utrzymanie szpi- 
talów krakowskiego i lwowskiego sumę 
234,237 z}, nżytą na rozmaite urządzonia 
| i budowy zdrowotne, będziamy mieli ra- 
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zem 792,983 zł. Ażeby czytelnikowi zaosz- 
czędzić rachunku, powiem jaki jost wza- 
jemny stosunek tych cyfr: oto wypada, ża 
na prowincyi kosztuje utrzymanie jedne- 
go chorego tylko %, togo, co wo Lwo: 
wie. Już ta różnica jest uderzający i każe 
przypuszczać powno nionormalności, ale 
przedowszystkiem nasuwa się pytanio: 
dlaczego Lwów i Kraków, miasta mała, 
gdzie istaicją szpitale prywatno i wojsko- 
wa (nie brane w rachulę), dostarczają tuk 
wielu chorych, w stosunku do prowincyi? 

Mnóstwo przyczyn na to się składu. 
Przedowszystkiam brak dobrych sił lokar- 
skich na prowinoyi zmusza ludzi, potrze” 
bujących ratunku, « niozumożnych, do szu- 
a pomocy w zakladzolh miejskich 
na, który aczylom powy 
bynajmnioj jedyną i najwnżniej 
szą; głównym powodem przepełnionin szpi- 
talów stolecznych jest zzędza, punująca na 
prowinogi, 

Ubogiej ludności miusto dujo zarobek, 
który stosownio do przyslowia Maciek zra= 
bil, Maciok zjadł, pozwala tylko żyć nędz= 
nie i licho, Z biedą idzie zwykle w parze 
choroba, Otóż ta nędza prowincyonalna, 
szukająca zarobku u żydów i mioszezan, 
wypełnia szpitale, Ci przeto, którzy mają 
z czego żyć, juk i ci, klórzy z glodu umio- 
rać nie chog, uciekają pa ratnnek do misst, 
Głodnych i ubogich przypadek do szpitalu 
wtrąca, a ponieważ takach ludzi joat dużo, 
nie dziwnego, żo te przytułki polne, 

Szpitale prowineyonalne nio sq należy- 
cia zaopatrzone w siły potrzebne. Gmina 
nio choo wglądać do zarządu, ażoby nie ka- 
zano jej jakich kosztów ponosić; Wydzial 
krajowy także malo intoresujo się nimi — 
ażeby uniknąć zwiększenia wydatków 
Bkutki oszczednosci są takie, ża znaczna 
część szpitalow prawinayonalnych posiada 
lmdynki zieodpowiednić, za malo, ciasne, 
pozbawione wszelkich wygód dla chorych 
do tego stopniu, żo niokiady różno oddan- 
ły chorób mioszczą się w jednej sali. Fa- 
chowi ludzie takie warunki nazywają je- 
szczo dobrymi, gdyż aty szpitale np. w Sam- 
borzo i Tarnopolu, w stanio tak okropnym, 
że władzo rządowe powinny nakazać na- 
tychmiastowe zburzenie ich lnb zamknię- 
cio. 

Turaz słów kilka o lokarzach. Na pro- 
wincyi muszą oni być wszechstronnymi, 
Maly szpital zaściankowy nio moża mioć 
spocyalistów w każdej gałęzi, alo zakłady 
powiatowe chyba stać na to, Pomijam je- 
dnak tę kwostyę. W jaki sposób rozw iq- 
zać ją można — niech nad tom myśli za- 
rząd sanitarny. Pamiętać jodnak należy, 
żo lokarz jost robotnikiem, który żyć musi 
z pracy swojej; może tylko pożytecznie 
pracować w pewnych granicach i warnn- 
kach; przeciążonie bywa niowątpliwie 
szkodliwe i dla niego i dla chorych. Otóż 
tn jost — der Fund begraben. Pierwszy 
dyrektor banku, który znajduja się w tem 
szeżęśliwom położeniu, że żadnych fucho- 
wych studyów nie potrzebuja, tylko sprytn 
giołdowogo i kupieekiago — pobiora pon- 
gyi nioraz dziesiątki tysięcy, a ten, którego 
obowiązkiem jest ratować życie ludzkie, 
możo sobio na urzędzie pry marynsza a gpi- 
tala prowinoyonalnega w Galicyi boz bu- 
tów chodzić — zwłaszcza giy ma rodzinę, 
Wspaniałomyślny Wydział krajowy, który 
w murach awoich tylu niedołęgów przytu- 
lil, tylu próżninków, u niekiedy ludzi ją- 
wnie znanych z nieuczciwości, oplaca ich 
tysiącami, żywi i piości, lekarzowi ordy- 
nującomn płaci rocznie 500—600 gir, — 
„prówizorycznia,* tj. bez awanau i prawa 
do emerytury. Pracuj, mily bracie, w ta- 


kich warunkach, czyli mówiąc inaazoj: po- 


święcaj się na to, ażeby radcy Wydziału 
krajowego mieli z czego wygodnie nietyl- 
ko żyć, lecz dawna długi płacić, Na takio 
intratne posady trudno znależć bohaterów, 
którzyby nieśli w ofierzo długoletnie owa- 
ce swojej pracy — ku pożytkowi radców 
Wydziału krajowego. Z tego bardzo prosta 
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1 zrozumiale dudzą się wyciągnąć wnioski: 
na urzędach prymarynszów alho nioma 
zdolnych ludzi, albu są z poświęconiem. 
Latwo tedy zroznmieć, gdy ktoś ze złama- 
ną ręką lub nogą jedzie z najdalszego kąta 
do Krakowa lub Lwowa, gdy ma nadzicję, 
2o tam skuteczniejszy znujdzie ratunek, niż 
w szpitalu prowincyonalnym, gdzie mu 
chudzina „do wazystkiogo* możo zabrać 
życio i pioniądza — niowinnia, Zaznaczam 
kilka uwag i fakjów, dotyczących polaže- 
nia szpitalów n nun w tej nadzici, 20 moża 
uuroszcio Wydzial krajowy zajmio się 
nimi. 

W jodnej z dawniojszych moich ko 
pondonoyj wspomniałam o nopotyzmie, 
który w Gwlicyi rozpunoszył się bardzo. 
Każda instytucya publiczna działa przy po- 
mocy krownych i powinowatych, połtyczo - 
nych z sobą najrozmaitszymi węzłami. Lu- 
dzio protegowani nie z powodu wybitnych 
zdolności, lecz pokrewioństwa, aq złymi 
pracownikami, bo zwykle opiorują się 
o plocy opiokunów, a rzecz publiczna traoi. 
To toż u naa dziojo się tak, ża doktorowia 
pruwa stoją na stanowiskach agronomów, 
medycy kierują finansami, a pruktykanci 
uptekuracy bez żudnych innych studyów 
wyrastają na dyrektorów banku, Wszyst= 
ko to się dzieje dzięki stosunkom przez 
malżoństwa. 

Teraz narobiona dużo wrzawy — na- 
wot u nas — z powodu odkryciu takie- 
go związku fumilijnego. Sprawa tem 
burdziej zwraca na sicbio uwagę, że jest 
prawdą, a żo się zaprzoczyć nie da, szuka- 
my więc usprawiedliwienia złego w tom, 
ża wszędzie dzieje aię to samo. Jedno z od- 
ważnych pism niemieckich (Die Zeiż) po- 
dalo radowód spokrewnionej rodziny „mi- 
nistrow*  Dnnajewskich i Madejskich. 
O tom pakrewieńetwie wiedziano dawno, 
szeptuno do ucha, nurzokuno, ule gadno pi- 
smo nie miało odwagi wydrukowac togo; 
w państwie konstytucyjnom istnieją prze- 
cież konfiskaty i obrazn czci Nio nowego, 
wcalo zwyczajna historya. Były minister 
Dunajowski ożenił syna z oórky ministra 
Madejskiogo. Protegowany zaś zajął bar- 
dzo poważno stanowisko w ministerynm 
lundlu z tytniem „Staatlaltorairuth.* Nio- 
stra Dunajowskiego, b. miniatra, jeat żoną 
bibliotokarzu i znanago bibliografu Estroi- 
chora. Corka tegoż jest 2a profesorom gi- 
mnazyulnym, Kulczyńskim, który w krót= 
kim bardzo czasio zostal dyrektorom, lecz 
tom się bynajmniej nio zadowolił. Oprócz 
urzędów, spadały naù takže „laski*—otrzy= 
nm? on, nikt nie wio,z jakiej racyi, „Franz 
Josephsordan* i wykłada w uniworsytecia 
Jugiellońskim, jako profesor in spe. Druga 
torku Tistrcichera wyszła za dr. Rosnera, 
znanego „Coalitionsnichto,* który został 
vico - Bekretarzam ministeryum oświaty, 
awansując na tę poandę z kandydata nota- 
ryalnego, Ojciac jego otrzymal stanowisko 
profesora zwyczejnego w uniworsytecie 
Jagiollańskim, a brat doconta ginokologii, 
Syn Estroichora, 25-letni młodzieniec, nzy- 
skal niedawna nominucyę na docentu pra- 
wa niemieckiego, z widokami na profosn- 
rę, gdyż malo co przod tom dostał 1,000 zlr, 
stypondynm na osiem miesięcy dlu stu- 
dyów w Lipsku, I tak dalej! 

Znpewno, miłosć rodzinna jest rzeczą 
bardzo piękni, i pożądaną, ale związek ro- 
dzinny w colu wzajomnogo popierania się 
nic jost zo stanowisku publicznago ani 
pięknym, ani pożądanym.  Stosuneczki, 
których rąbok tajemnicy podniosłem, dajo 
miarą tego, jak sobio radzi i czom się trzy- 
ma stronnictwo krakowakie. Gdzie nie 
można połączyć stanowiska z pokrowień- 
stwom, tam nią jo lączy z poniżomom go- 
dności ludzkiej i wysuwa się na przód po- 
kornych, cichych. Im potrzebm figuranci, 
a od gadania mają Tarnowskich w Krako- 
wie 1 Dzieduszyckich wo Lwowie. 
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ciągu lat dziesięciu Warszawa 
zdobyła się na ważny środok u- 
ATTER] zdrowotnionia — kanalizacyę, ale 
tylko w „lepszych* dzielnieach minsta, to 
jost tam, gdzie wogóle ludność zamo- 
żniojsza potrafi jako tako swoją 2u80- 
bnościj materyslnq zwelozać warunki 
nielygieniozne, gdzio sq mieszkania 
Gaia ohazorno i wygodne, podwórza 
czyste 1 przestronno, ulica dość szerokia 
i starannie zamiatano. Przez to dziesięcio= 
lecia na Powiślu i Pradze krążyly wieści 
o zbawionności kanalizacyi. Ubodzy mio- 
szkańcy dzielnie upoślodzonych ehoiwio 
powtarzali pogłoski o pe seryi, któru 
naroszcia miała do nich dotrzeć, dać im 
trochę dobroj wody i czystogo powiatrzu. 
Pogloski to bardzo logicznie wypłynęły 
z rozwoju robót, Jażeh się prowadzi przoa 
dlagio luta jukioń doniosłe i kosztowna 
dzieło, dające niotylko znaczną aumę zdro- 
wia spoleczeństwu, dochód zarządowi 
miojskiemu na wzmocnienie jego gospa- 
darki i wreszcie zarobok aporoj rzeszy wy- 
robnikow i urzędników, to przócioż har- 
dzo prosty stąd wniosok, żo dzieła takie 
nio może być przerwana lub niedokończo 
na bez wielkich strat dla setek tysięcy lu- 
dzi, Tsiezona więc napewna, 20 ow serya 
piąta nio poprzestanie na dokończeniu ka- 
nalizucyi górnej części miasta, lecz zajdzie 
na nędzny, cuchnący, brudny pudół wiślii- 
ny, przekroczy rzekę i obejmie Pragę, va- 
niedbang, jak lishe miasteczko. "Tymoza- 
sem naraz rozbiogla się wiodu, że akanali- 
zawanie tych dzielnio, przez logikę zaleca- 
ne do zadan najpilniejszych, nie moża 
przyjść do skutku z braku środków ołpo+ 
wiednich. W sprawie tej zwalano przod 
kilku dniami osobno narady, na których 
odczytana odezwę kilkndziesięciu miesz. 
kańców pokrzywdzonych. Dowodzą oni, 
że kamalizacyu dolnej częńci minsta dla do- 
Ura bygiony publicznej jest konieczna 
i pilna. Prosba tn wielce rkoyonalna, lecz 
golosłownu, rozbiła się o twarde uylry. 
Projokt piątej sergi oznacza kosztorys 
4,500,000 rs., z którvch 3,600,000 przezna- 
czono na roboty wodaciągowo i 900,000 na 
skanalizowanie tylko górnej części. Zdu- 
niem magistratu, finanse miasta pozwalają 
| na zaciągnięcie takiej pożyczki, Przed ro- 
kiom wszakże komisyn, wybrana przoz p. 
prezydenta, zwróciła uwagę na projelct ina. 
W. Lindleya, który zulocał pożyczkę 
6,600,000 rs., czyli o 2,100,000 więcej niż 
podajo magistrat, Suma taka najzupałniej 
bylaly dostutoozng dla dokonania urzą- 
dzeń kanalizncyjnych i wodociągowych na 
Powiśla i Pradze. Woboc tuk PoEtneRU 
i dobrze już dziś procentującego dziela, 
zdawałoby się, 20 nio powinno być naj- 
mniojszych trudności w zdabycin owych 
6,500,000 rs., że minato moża łatwo poniość 
ciężary, z tej pożyczki wynikające, Innogo 
zdania byli rajoowia. Twierdzą oni, 20 pro- 
jekt magistratu z budżotem 4,500,000 ra., 
tj. dla dokończenia kanalizacyi tylko gór- 
nej części miasta, nie pociągnia już wiel- 
kich zabiogów do wprowadzenia w ozyn, 
gdy przeciwnie—wniosek W. Lindloyn 
wymaugałby opracowania nowego projekta, 
którego przeprowadzenie przez różne szózo- 
ble formalności, pochłanęłoby dużo ozasu, 
Qzyż istotnie nio można byłoby togo usku- 
tecznić w czągu roku, tj. du chwili rospo- 
częcia piątej soryi na wiosnę w r. 19962 
Go dziwniejsza, 20 i dawny wnioskodawca, 
p. Lindley, zmienił dziś zdanie i powoluje 
sią na powyższa trudności. Tak wigo mic- 
szkańcy Powiślk i Pragi przez dlugio josz- 
cza lała wdychać będą wyziowy uliczne, 
pió wodę mętną z miliardami bakteryj, 
chodzić po wielkich śmietnikach nad brzo- 


giem rzeki i opowiadać swym dzieciom, 
jak to ludzie w górnej Warszawie nietyl- 
ko piją przezroczystą wodę, ala nawot kq- 
pią się w niej; jak kiedyś na tych samych 
śmietnikach wyrosną piękne drzawa, bru- 
ki i knmienieo i jak owi górni mioszkańcy 
będą się wtedy garnąć do tych dolnych 
dzielnie dla świeżego powietrzu. Może jn- 
ki etnograf wpisze to bajki do swojej księ- 
gi i wzbogaci „folklorystykę* krajową... 


Fułszerstyra. 


Pod tą nazwą istnieja w pismach na- 
szych nieanl atala rubryku, w btórej co 
parę dni czytamy o wykryciu podrabin= 
nych produktów spożywczych, Najwięcej 
ich krążyło w handlu przod awiętumi, ala 
toż komisys zdrowotna najozynniejszą 
w tym czusio była; owocem zaś jej pracy 
sq cieka wo i pażytavzne dla ogólu odlcrycia 
w piwnicach, Znalazła ona sporo fabryle 
i „pracowni chomioznych,* wyrahiających 
przeróżno zaprawy dia win starych. Da 
nadania np. „myszki* służył odwar z grzy= 
bów, smak „ananasowy” wyrabiano z mi- 
ala zyorzknialogo, przytam wytwarzana 
mnóstwo olejków i barwników, ktora ali- 
żyły do robieniu wioln gatunków „win“ 
szkodliwych, sprzedawanych nawoć po pięć 
rubli butelka, Warszawa mę przynajmniej 
juką taką obronę zo strony komisyj lokar- 
skioj, Gorzej z prowincyą, która calkowi- 
cio jest oddana na pastwę fałszerzy, umie- 
jnoych podejść nietylko ludzi ciemnych, 
locz i wyzyskiwać naiwność oświecunych, 
Przeszlo od miesiąca, w gub. kaliskiej na 
pograniczu Pens handlarze sprzedają bor- 
batę „prawdziwio chińską,* po 2 murki za 
funt. Ma to być towar przomycany i dla 
tego tani, To też nnbywców znalazło 
się mnóstwo, a wielu z nich zaczęło ehoro- 
wać, vu przypisywano zaziębienia. Dopio- 
ro jedna z konsumentek przypadkowo wy- 
kryla żrodło eharoby i—herbaty ohinskiój: 
W szlclunoo adwaru zostawionugo na noo, 
spostrze zła nazajutrz tezy warstwy odmion= 
nago kolorn. „fedna—pisze korospondent 
Kuryera warsz. —obryozkowata miala po- 
lysk mleczno-srebrzysty, denga znacznie 
większa — przazroczysto -żóltawy, trzecia 
u samego spoin byla gesta i podobua do 
proszku eaglanogo. Pu wstrz:yśnianin tej 
masy na dnio szklanki ukazuł się proszek 
bialy ilopki.* Tym razom do wykrycia 
nadużyć poslużył przypadek, który jadank 
nie usunia handlarzy i ich towaru ani ilo- 
broj wiary tlamu, dopóki sami aforzyświ 
nie osiądą w kozie, Pomyślmy wszulcża, 
ilo takich pułupok na zdrowie i życie luda- 
kia rozstawiono zręcania w przeróżnych 
postaciach, któro wykryć moża nia policya 
looz badania naukowo. Ponieważ ona nia 
ma swoich posterunków na prowinoyi, 
więc nadużycia szarzą się tam bezkarnie 
stokroć silniej niż w Waurszawio, P, A, 
Bukowski w Wiadomościach farmaceutycz. 
nych polożył naoisk na kanieczność pomno- 
żonia „atacyj ohomioznych* w kraju i na 
poparcia toj potrzoby przypomniał szerag 
nadużyć, wychodzących z miejscowości 
nieobjętych taką kontrolą: „Wszak nio- 
abyt dawno znaleziono w Warszawio fal- 
szowamą horbatę w opakowaniach Oh, Ou- 
kiorbanma z komży, A. Rosona z osady 
Jodwabna, A. Prawora z Ozęstochowy, 
Rabinowicza z Wiorzbołowa; wszak piorw» 
szo okazy herbaty, obonyżonaj opilkami 
mosiężnami, dostarczono z gab, kielockiej, 
lyżki blaszane, pobialane czystym oławiom, 
pochodziły z fuhryki W. Weissmana 
w Przedborzu, piorwsze próby limonad 
gazowych, słodzonyvh ancharyną, przosła- 
na do badaniu z okolic Warszawy, silnie 
zanieczyszczone furfulem i fuzlem wódki 
wytwarzano byly w podrzędnych dy stylur- 
ninch prowinoyonulnych, różao gatunki 
myka, zanieczyszozonoi piaskiom, otręba- 
mi i ziarnem, pochodziły z Soohaczewa.* 
Ton krotki przeglął powinien być chyba 
dostatocznym badżoam do zorganizowania 
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walki z falszerstwem za pomocą stałej 
i obowiązkowej kontroli produktów epo- 
żywuzych we wazelkich najdrobniejszych 
ogniskach handlu na prowincyi. Jestem 
pewny, że ludność dla zaoszczędzenia 
zdrowia i życia swego, chętnie poniosłaby 
jakiś podatok na utrzymanie tych labora- 
toryów i ich pracowników. Dotąd w Kró- 
lestwio Polskiem tylko Warszawa, Lublin 
i Piotrków mają środki badania produk- 
tów spożywczych. Mieszkańoy zaś innych 
w znacznej większości nawet nie wiedzą 
o istnieniu takich sposobów przeciwdzia- 
dania fałezerstwn. Jakąż drogą można by- 
lohy rozbudzić tak zwaną „inicyatywę“ 
w tej mierzo?—Najwlaściwioj powinni tem 
się zająć lekarze. Ponieważ Warszawa 
i niektóre miasta gubernińlno posiadają 
Towarzystwa lekarskie, więc od nich nae 
loży oczekiwać bodżoów do stworzenia 
w różnych miejscowościach pracowni oho- 
mioznych i stałego nadzoru nel wrtykuła- 
mi żywności. —2Z— 


Poczta. 


Warszawa przy ludności przeszło pólmi- 
Tlionowej i ogromnym ruchu korosponden- 
cyjnym, posiada lokalo pocztowe tnk oin- 
sne, że nie mogą onc nuwot w *4 odpo- 
wiedzieć potrzabom istotnym. Wysłanie lub 
odebranie listu pioniężnogo i rekomondo- 
wanego, posyłck, kupno marek, to jest zn- 
dane, które nia zawsze może się udać lu- 
dziom, ceniącym czas, Przed okienkami 
bowiem urzędników prawie zawszu zalo- 
gają takie tlumy, juk przod kusq teatralną 
podczas występow Roszków lol Mierzwiń- 
akiego. Kto mu do odebrania taką sumę, 
której poczta nie moża odosluć do domu, 
ten musi uzbroić się w cierpliwość, znieść 
wszystkie nie Jomności ácisku i dobrze 
pamiętać o swaich kieszeniach w tłumie. 
Inaczoj sobie radzą wysyłający pieniądza 
albo listy frankowano. Zastawszy cizhę na 
poczcie głównej, wędrują do filij, gdzie 
chociaż przy natloku ludzi trudno nieruz 
drzwi otworzyć, wyczekiwanie jednak mo- 
że hyć nieco krótsze, Przy tych wszystkich 
niedogodnościach, neiążliwych zarówno dla 
publiczności, juk i urzędników, pracują- 
cych gorączkowo w powietrzu zużytem 
przez tlumy, poczta snmochoqe przysparza 
sobie klopotu, również ge stratę uznsu in- 
torosantów. Każe np. odbiorać osobiście li- 
sty rekomendowana zagraniczna, z tego 
powodu, żo się komnś podobn pisać je na 
papierzo grubym, u więc wzbudzającym 

dojrzenie, iż pieniądze drogy nieprew ną, 
Czyż owej formalnoxei nio 


przy rozno 
y, albo żoby j 
„ocztowym z upow 
biorcy, boz jogo udziniu? 


uglądnno 
nia ad- 


'Fowurzystwo ratowania tonących. 


Jest to zdaje się najskromniojszu n nas 
iastytugya, nio reklamowana, nio papierk- 
na rautumi, bulami, koncertami itd, Nawot 
posiedzenia joj bywają tak rzadko, a apra- 
wozdania z obrad tnk pobiożno, 20 chybu 
bardzo mału garstka wio o joj istmeniu, 
a jeszczo mniojsza stale pamięta a potrze- 
Uach, To toż nie rozwija się ona szybko 
i nia obojmaje szerokich zud: dla uspra- 
wiedliwiunia awoj nazwy poprzestajo tyl- 
ko mi ratowaniu tonqcych, Jost to obo- 
wiązok, wynikający z pięknych ncenc: mi- 
ości bliźniego. Ale czy zuwsze uratowani 
sq wdzięczni ża pomou?., Nio liczmy je- 
dnak garstki zlorzoczących, ktorym nie 
pozwolono nn razio zrzució najwięk- 
szego ciężaru — życią, u zwużmy, ile 
ofiar zabiera u naa woda przypadkowo 
i jak mało dotąd mamy środków, skutecz- 
nie przaciwdzialająoych niobezpieczeństwu. 
Towarzystwo z braku odpowiednich zaso: 
bów nic może rozwinąć swej działalności 
w calej polni; poprzestaje tylko na udzio- 
Janiu nagród jednostkom odważnym: dzici= 


nym, nerażającym swe zdrowie i życie 
przy ratowaniu. Ponieważ takich jedno- 
stek jest mało i najczęściej pochodzą one 
z warstw „nietowarzyskich,* przytem nia 
mogą się popisywać na zuwolanie, jak np. 
„dzielni* wioślerzo lub „sprężyści na ru- 
makach stalowych, * więć i apołeczeństw o, 
nie pobudzane reklamą bezustańną, nie 
umie faworyzować instytucyi, obdarzają- 
cej uznaniem i nagrodą takich śmiałków, 
A jednak czem są owi bohaterowie „rokor- 
dów“ i wyścigów wiosłowych woboc baje- 
oanogo poświęcenia „prostaków,“ którzy 
nia potrzebują rozbudzunia ultruizmu za 
pomoca „otyk społocznych* i innych środ- 
ków sztucznych? Towarzystwo do swoich 
aktów wpisało między innymi czyn nastę- 
pujący: W okoliowch Datrojąki uczeń szko- 
ły realnej, Ńzeor, zubuwiał się ślizgawką 
na głębokiej rzeuo Orży i pomimo ostrze- 
żeń przechodnia, dotarł do miejsca nieboz- 
piecznego, na którom lód się załamał. Ów 
przechodzień, młynarz nazwiskiem Šie- 
dlecki, widząc niebozpieczeństwo, pospie- 
szył na pomoc i pociągnięty przez tonqoo- 
go, znikł wraz z nim pod wodą. Ratując 
się ostatkami sił i przytomności, schwycił 
uczniu zębami za ubranie i przobiwszy gło- 
wą cionki lód, wydobył nieprzytomnego 
chłopon. Obu nawpół żywych przynicsio- 
no do chaty sqsiedniej, pokrzepiono io- 
grzuno, Dakich Siedleckich mamy niewie- 
ln, słyszymy zaś o nich mato lub o ich czy- 
nach czytamy drobno doniesienia obok 
szerokich opisów rekordu z zaznaczeniem 
minut i sekund gonitwy. Młynara, naraża 
jący życie własna dla ouulenia młodzieńca, 
nie doczoka się zaszczytu sąsiadowania 
w pismach obok podobizn ozdobionych ża: 
tonami cyklistów lub atlotów z cyrku, a na- 
wot nia znajdzie się z nimi na wystawach 
eklepowych, bo, niostoty, ratowania tong- 
cych nio można zużytkować na widowisko 
publiczne z „programom urozmaiconym“ 
i „niespolziankami,* pomimo że na taką 
„zabawę“ rozkupionoby bilety, chociażby 
były dróżazo, niż te, którymi handlują po- 
slańcy podczas występów najznakomit- 
szych śpiewaków. W tem wlaśnie tkwi 
przyczyna niepopularności Towarzystwa 
i brak poparcia muleryalnego. Cały jogo 
majątek wynosi zalodwie 3,882 re., wzrósł 
zuń w ciągu roku tylko o 685 rs., co się 
nazywa „stanom pomyślnym." Po za tem 
okrąg warszawski posiada stacyę ratunka- 
wą, przedstawiający w nieruchomościach 
wartość ra, 1,680 i w inwanturzu rucho- 
mym rs. 685, Jakeśmy rzekli, udziela ono 
tylko nagrody rutujncym, chociaż wluśsi- 
wazom i szorszem jogo zudaniam powinna 
być stala orguniznoya, ktoraby czuwała nad 
Wozpicczoństwem ludzi na wodach i lodzie, 
n nawet nioslk pomoc w razie powodzi. 
Mojem zdaniam, instytucya taka powinna 
zachęcnó ogół da nauki pływania, jako jo- 
dnogo z najwużniojszych środków bezpie- 
czeństwa. A więc Towarzystwo zrobiłoby 
dobrze, gdyby zechciało stwornyć odpowie- 
daiq szkołę i wyjadnać u asturu oświaty 
obowiązkowy nauką owej zręczności dla 
młodzieży wszystkich boz wyjątku azlcól 
miejskieh i ludowych, na wzór gimnastyki. 
Idae taką drogą, możcby zyskało członków, 
oddanych rzoczy wiścia ratowaniu tonących, 
w roawinąwazy zw pośrodniotwom filij dzie- 
lulność w całym kraju, przyniosłoby społo- 
ozoństwu nieaconiono dobro. Umiejętność 
pływania stułaby się z czasom powszechną, 
a posterunki w miejscach nichozpiecznycii 
stale czawałyby uud życiem i mieniem 
ludzkiem. Tak rozumiem rozszerzoną dzia- 
alność iustytnoy! i szozerze żyuzę, ażuby 
środki pozwolily jej ton program przyjąć 
iw czyn go wprowadzió. Zn. 
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Kielce. Gazeta miejscowa zapewnia, iż w sfe- 
rach urzędowych wchodzi na porządok dzienny 
sprawa założenia w gub. kieleckiej szkoły spe- 
cyalnej z określonym kiorunkiem praktycznym, 
W tym celu zbierany już jest wyczerpujący ma- 
terynł. Rzeczoznawcy przomawiają za szkołą 
środnią górniczo-techniczną czteroklasową, z niž- 
szą rzemieślniczą (kurs trzyletni), Calem takich 
zakładów jest wykształcenie fachowe pomocni= 
ków inżenierów 1 kierowników zakładów fabrycz- 
nych. Szkoły zaś rzemieślnicze służą dla pry- 
spusobienia pracowników dla przemysłu fabrycze 
nego. Ustawa określa otat szkoły na 25,000 
rs. rocznie, B dyrektor jej zaliczony jest do 
urzędników klasy V, z płacą 2,000 rs. Przed 
wstąpieniem do klasy pierwszoj szkoły średniej 
górniczo-technicznej, potrzeba albo przejść kura 
szkoły rzemieślniczej, złożyć świadectwo z ukoń- 
czenia IV klasy szkoły realnej lub wprost zdać 
odpowiedni egzamin. W programie wykłada- 
nych przedmiotów na pierwszym planie jost 
matematyka, fizyka, historya naturalna, chemia, 
kovstrukcya maszyn, sztuka góruicza, motalur= 
gia i technologia, „markszajderstwo,* rachunko= 
wość i korespondencya handlowa, rysunek, nad- 
to od 10 do 18 godzin tygadniowo zajęcia w ln- 
borutorynch chemicznych lub warsztatach me- 
chanicznych 


Lublin. Węlrowne towarzystwa aktorskie, 
glodne i bozdomne, są w ostatnich czasach przod- 
mioto rozmyślań mieszkańców prowincyi, Do 
szeregu różnych projektów, mających na celu 
poprawienie doli tych ptaków, utrwalenie i pod- 
niesienie sztuki acenicznej, przybywa jeden, bar- 
dziej określony i wyraźny, ogłoszony przez Ga- 
zelę lubelską.  Doradza ona utworzenie „komi- 
tetu teatralnego,” który ma rozporządzać kapi- 
talem w sumie 1,000 rs., złożonym z udziałów 
po 25 rs. Kandydat na dyrektora powinien pa- 
siadać odpowiednie uzdolnienia, garderobę, Di- 
bliotekę, rekwizyty i najmniej 500 rs. gotówki, 
Należy do niego zapruszanie aktorów, określanie 
gaży w porozumieniu z komitetem, który składa 
za owego kierownika kuucyę, udziela mu poży- 
czek na zakup nowych sztuk, kontroluje docho- 
dy i wydatki, bicrze kasę pod swoją opiekę i wy- 
płuca pensye, Sam dyrektor pobiera slosowną 
placę, co uchroni aktorów od wyzysku, W koń- 
cu sezonu nadwyżka będzie dziołona pomiędzy 
współpracownikami w stosunku do ioh gaży, 
Myśl takiej organizawyj jest dobrą i życzyć trze- 
ba, ażeby Lublin nie poprzestając na projel 
wydrukowanym, zeeliciał go w czyn wprowadzić, 
Chodzi tu bowiem nic tylko o dostarczenie do- 
brej zabawy mieszkańtom miasta, lecz i o utrwa= 
lenie bytu owych tułaczów prowineyonalnych. 


Kijów. Kijewlanin donosi, iż pudczua 
kontraktów tegorocznych ujawniło się zupał= 
ne bankructwo dzierżawców w obrybio dóbr 
apanażowych, pomimo, 2e mioistoryum Dworu 
zniżyło tenuta de połowy cuny, dobrowolnie 
umówionej i przoz obie strony przyjąte na mocy: 
kontraktów formalnych, zawartych przed kilku 
łaty. Obecnie dzierżawcy oświadczyli, że wobec 
przesilenia rolnego nie mogi) opłacić nawet sn- 
my zniżonaj, Skutkiem takiego oświadczenia, 
kijowski zarząd apunażów zlicytował ich zu- 
pułnie za niedobory czynszów, Niektórzy zruj= 
nowani z gub. podolskiej byli właścicielami 
gruntów, przy dobrych zaś cenach zboża, robiłl 
bardzo korzystne interesy ua dzierzawach. 
W ostatnich jednak czasach stracili nietylko 
oszczędności dawno, lecz i majątki własne. 


Petershurg  Urojekt ustawy normalnej dla 
giełd, opracowywany przez człunka rady mini- 
steryum skarbu, p. Qytowicza, zarysowywa się 
coraz jaśniej, Oto złówna jego osnowa: Sto- 
warzyszenie giełdowe powinno stanowić korpu- 
tację dostępną dła wszystkich stanów, wybór 
zaś członków ma odbywać się za zgodą komitatu 
glełdowego. Aby wprowadzić zupełny porządek 
w obrotach, postanowiono usuwać ze składu 
gieldy tych członków, którzy w czemkolwiele 
wykroczą przeciw prawidłowemu prowadzeniu 
operueyj, Kurs giełdowy ustanowiony będzie 
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ma gpecyalnem posiedzeniu, z udziałem przedsta- 
wiciela banku państwa, W celu zachowania 
śladu tranzakcyj, zawieranych na giełdzie, będzie 
istniał specyalny regestr, prowadzony przez re- 
genta giełdowego, pod odpowiedzialnościy komi- 
tetu. Czynności meklerów będą uprzystępnione 
dla wszystkich, i każdy członek giełdy będzie 
miał prawo zostać mekłerem, byleby zawiado- 
mił o tem komitet gieklowy, Wewnętrzną orga- 
pizacyg w pewnych graniench będą mogły spra- 
wowa u siebie oddzicdne gieldy, każda na awoją 
rękę, stosownie da warunków miejscowych, 
Przepisy te podlegać mają aprobacie p. ministra 
skarbu. — Krąży pogłoski, iż instylat weteryba- 
ryjny w Petersburgu otwarty będzie przy końca 
roku b. 


CEL I DROGI GOSPODARKI NOWOCZESNEJ. 
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ród namiętnego dążonia do co- 
raz większej ilości dóbr mutoryal- 
seo) ny ch, roższerznuiw skali nowocze- 
enoj produkcyi, rzndko kiedy zadajemy so- 
bie pytanie, gdzie kres toj pogoni za ho- 
guotwom, które nio móżo być przecieź ce- 
Jem anmo w sobia? 

Odpowiedź na to pytania jeżeli nia roz- 
strzygający ostatecznie, to przocież taki, 
która upoważnia do stawiania prawilopo- 
dobnych wniosków, dać może tylko prze- 
gląd gospodarki dzisiejszoj i jaj rezulta- 
tów s ostatnich lat w porównaniu z tymi, 
jakie dawala przed stu lab pięćdziesięciu. 

Tuki metodycznio ugrapowkny materyal 
faktyczny podajo cenna praca «l. A. Hob- 
Rons *), która wkrótee przyswojonai Lędzie 
Jiteraturze polskiej. Mutoryat ten dopro- 
wadzony #2 do r. 1890, a glównie uwzglę- 
dnisjący stosunki uugielskie, duje autoro- 
wi możność oświetlonia dążności, która 
przejawia się w dzisiejszym rozwojn go- 
apodarczym i któroj ważniejsze punkty 

osturuniy się podać dziś czytolnikom. 

Dopóki głównym czynnikiem wytwór- 
«zości byla praca ludzka, posilkującu się 
narzędziami ręcznemi, która nia umiala 
wyżsysknd należycie sil przyrody, produk- 
oyjny wydutok onevgi rzadko kiody mógł 
zadowolić zapotrzebowanie na dobru go- 
spodnrcze, Ukazanio się maszyny wo 
wszelkich pulęziach wytwórczości zmienia 
ten stan rzeczy, Dzisiejsze narody przemy- 
slowo wiele saybeoj produkowac mogą to- 
wary, niż zdobywać możnosó ich nabywa- 
niw. Z ogółnej produkcyi narodowoj coraz 
raniojsza częśó idzio nu kapital zmienny, 
tj. na płaca zarobno i wynugrodzonie pra= 
cujących wszelkiego rodzuju, większa zaś 
na stały jogo dzial, który pobudza do nie- 
wstannogo rozszorzanin skali produkoyi, 
do wprowadzanik nowych maszyn i ulop- 
szeń tochnicznych, szeregu przedsiębiorstw 
«pecyalnie zajmujących się ich przysposń- 
bianiom. Takio ulepszania motod wytwa- 
rzania i połączona z uiem rosnąca akalu 
grodukcyi moglyby być usprawacdliwiono 
tylko wobea rownio szybkiego przyrostu 
zupotrzobowania, w dzisiojszych atosun- 
kach pobudzują do szukania coraz nowych 
i dwlszych rynków i do wzajemnej ich xa- 
Jożności, rodzą międzynkradowość produk- 
cyi. Wysuwają się toż na plan pierwszy 
nowo gałęzie, które rogulują całość ruchu 
przemyslowogo. Zamiast rolniotwa, które 
występowało jako przemysl zasadniczy 
i przoz trudność transportu nadawało ca- 
laj wytwórożości charaktor narodowy, zaj- 
muje wybitue miejsca przemysł węglany 
i żalazny, niezbędne dla istnienia naszych 
fabryk, dla dzisiojszych środków komu- 


«) The evolution of modern capitalism, Londyn, 1894. 


nikaoyi, stanowiące glówną aprężynę i re- 
gulatory  wszelkiaj pradukcyi. 

W taki aposóh przemysl, który wytwa- 
ran} niogdyś dla bliskich rynków i windo- 
mego kola konsumontów, który rzucal od 
polowy naszego stulacia towary swoje na 
niezmina rynki, ulo licząc w każdym razie 
na spożywców wspólczesnych, dziś wytwa- 
rza przeważnio środki użyteczne dla przy- 
salej prodakoyi, n wię rachnja na spożyw- 
ców, których upodobania i potrzeby znpeł- 
nie przowidzioć się nie dają, Coraz więk- 
azn ilośó towarów dostuje się um rynki 
międzynarodowe, któro dzialają stalo. 
szybko, odnajdując wciąż nowa kunaly 
i drogi zbytu. Z poozątku okrosu kapitali- 
atycznogo oliszary Azyi, Afryki poładnio- 
wej i środkowej, Australii i Amoryki po- 
łudniowoj dostają, się pod przemysłową 
i handlowi kontrolę narodów omropejakich, 
stanowiq iniojsca odplywa dla ich towa- 
rów. Dziś jednak do tych odlogłych kolo- 
nij przonioaly wię już kapitały ouropojskio 
i wytwarzają zraożne współzawodnictwo 
dla krajów macierzystych, co widzimy np. 
w przemyślo bawełnianym Indyj, który 
dzięki taniości siły roboczej, z powodzae- 
niom wapólzawodniczyć może z kngielekim. 

Takio powstuwanio coraz to nowych 
ognisk prodnkeyi wytworzyła torytoryalny 
podzial pruey, zależny od klimatn, wa- 
runków peograficznych, przyrodzonych bo- 
gaetw kraju, wreszcie ad churaktoru pro- 
dukeyi lokalnej, czy narodowoj, zuwdzię- 
czującego Rwa istnioniu pownym zwycza- 
jom przemysłowym i umiejętności, który. 
przemysł fubryczny zużytkowuć potrafi. 
Tylko na podstawie tego wyspocyalizowa- 
nia możobną i konieczną się stajo między- 
narodowość zbytu, Przecież nuwot wyspo- 
cyalizowanie, zgodne z warunkami natn- 
rulnymi, nie zapownia stałości wytwarza- 
nia nu t dluższy, bo z jednej strony 
wyczerpują się dary natury, jak np. kopal- 
nie węgla, minoruły luh- motula, z dragioj 
zmienia się zapotrzebowanie, moda, apo- 
soby produkcyi. Nowo potrzeby wywo- 
lują nowe rodzajo przemysłów, a te z koloi 
narnazają istniejącą już równowngę środo- 
wiak wytworuzych, wysnwując coran nowo 
na plan pierwszy. 

Torytoryalny podziuł pracy zmioniairów- 
nież obraz pojedynczych okolic, W Lan- 
cashiro np. przostrzoń, zajęta przoz przo- 
mysl, wynosi dziś tylko kolo 25 mii kw. 
(angielskich), gidya wyodrębniły się ta dwa 
minsta każde dla innej produkeyi, ivor- 
pool juka rynałe bawelny, a MunsolioRtor 
jako punkt wytwarzania przędzy haweł- 
nianej i tkanin, Przytem i sam Manohe- 
ster coraz wylycznioj zajmuje się handlom 
wywozowym i przywozowym, dokola nie- 
go zná miasta południowa takio jak Asp- 
ton, Middleton znjmują się wyrubianiom 
przędzy średniej grubosci, gdy północno 
Polton, Ohorlay, Preston wyrabiają tylko 
najcionszy przędzę, Przomysł manalostar= 
ski wyapeoj alizował się da prodnkcyi ma- 
szyn, któremi zaopatruja przemysly włók- 
niate. Dwloj idqoy EN wyodręb- 
nil również przemysły obsługiwane przez 
kobioty i dzioci (głównie włókniste) od 
przymysłów męzkich (kopalniane, przera- 
hinjące żelaza), w których prawo allo brak 
odpowiednich warunków fizycznych kobia- 
tom prucowhó nio pozwala, W taki spo- 
sób wytwarza nię i charaktorystyczny po- 
dział ludności, powstają miasta przoważ- 
nie kobieco lub męzkia (ke-and shetowns), 
albo też dzielnice miejskie wyraźnie róż- 
niące się między sobą. 

Wazystko to dąży do zwiększenia skali 
dzisiejszoj produkeyi, przyczom maszyna 
niotylko powiększa wydajność pracy Indz- 
kioj, siłę, którcj nie wyrównalyby nawot 
znaczne grupy robotnicze, ale wytwarza 
więkazą systematyczność, jodnolitość i do- 
kladność pracy. Muszyny nodniosly do- 
broć gatunku towarów wełnianych, nowe 
udoskonalenia w mlynach wplywają na 
lepaze gutunki mąki. Muszyny wykonywać 
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| mogą pracę zbyt piękną i delikatną dla 
paloow lndzkich, od których wymagałaby 
nadzwyczajnego przygotowania. Przociw- 
ko maszynom użyć nie można przeto argu- 
montu, że przy dokłudniejszej robocie mu- 
szą być zastąpiona przez pracę ręczną. Do- 
piero tam, gdzio ustaje wytwarzanie na 
wielką skalę, a występują potrzeby i gn- 
sty indywidnalna, maszynowa produkoya 
ustąpić musi przed ręczniy, 

Okres ten możo być przecież tylko na- 
stępstwom więkazogo dobrobytu szerokich 
mas lulności, a wigo wyższych plao zaroh= 
nych i lepszych warunków pracy. Bezwąt- 
ponis juk jedno, tnk i drngie leży w hu- 
munitarnych programie naszoj epoki; 
humanitaryzm musi przocież  apoczy= 
wać na grantownych podstawach korzy= 
ści ogółu i to nietylko moralnych, ala 
i materyalnych jożeli w naszoj apooo prza- 
wugi osobistego mteresu nad ogólnym ma 
on czynić szybkia postępy. 

Nie będziomy się ta zastanawiali nad 
znanemi zjawiskami skupiania się kapitn= 
łów, manapolizowania ku przez ayndy= 
katy, kartalo i trusty, wzrostu minat kosz- 
tom wylndniania aię otacznjącoj ja okoli- 
Hobson dajo nam obfity matoryn, po- 
rdzujący prawdziwosu tych absorwa- 
, ktore już dziś do rzęda praw społecz- 
podniesiona być mogiy. 

Ozy own rozszerznjąca. się viqglo akule 
produkoyi, posiada tondencyę amniejeza- 
mu dobrobytu robotnika, czy dąży do zui- 
żonia poziomu jogo iuteligonoyj, czy toż 
przeciwnia w tondoneyi jaj już loży polep- 
szenie bytu mas robotniczych? 

W awoim ozasio Tomasz Brassey *) do- 
wiódł przez porównanio atosnnków nngiol- 
skich z kontynentalnymi, że Anglin zu- 
wdzięcza swoje stunowisko przemysłowe 
większej intensywności, z jaką prucownó 
inożo lepiej płatny robotnik? Jakkolwiek 
rozpatrywal on takie rodzajo pracy, która 
wymagają znacznych wysiłków fizycznych, 
jak w kopalniach, budowa dróg i ko- 
lei żelażnych, to jednak wnioski jega o ty- 
le są ogólne, że w ostatnich lutach dr. 
Schulze-Givernitz rozpatrując inne, głów- 
nie przemysty wdóknisto, dovhoidzi do ana- 
logicznej toaryi, „Koszty pracy okazują 
się najmioszymi tam, gdzie iatmiejsy najdo- 
ze joj warunki, gdzie jest naj- 
krótszy dzioń roboczy u najwyższa suma 
plac tygodniowych robotnika.“ Na do- 
wód przytaczamy tabliczkę porównuwozą, 
podang przoz autora 
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Rezultat ton wynika z postępów prze: 
mysłu nowouzusnogo, które najdalej zaszły 
w Amoryco i wyrażają, się przez: 1) krót- 
szy dzioń roboczy, 2) wyższy zarobok ty- 
godniowy, 3) niższy płacą od sztuki, 4) tai- 
szy produkt, 5) zwiększony wytwórozość 
pojodynczego robotnikn, 6) wzrastający 
pośpiech w pracy maszyn, 7) coran więk- 
sziy ilość i rozmiar maszyn w porównaniu 
z robotnikiem. Tum więc, gdnio przemysł 
wytwarza przy pomocy rozwiniętej tochni- 
ki, wysokie plaoo zarobkowo =przynosząy 
korzyść nietylko robotnikowi, alo i kapi- 
taliścii W przemysłach bawełnianych 
Ameryki robotnice wysoko platne a zegoz- 
no stanowią oszozędność dla fabryki, 

Porównywając wspólistniejący przemyał 
maszynowy i ręczny, autor dochodzi do 
wniosku, że robotnicy, zajęci w piorwszym, 
mają wogólo lepsze warunki bytu, nie mó- 
wiąc już o tom, że praca ich jast baz poró- 
wnania wygodniejszą. Dzięki ostatniemu 
warunkowi, przewidywać można, że liczba 


*) W nanem dziele Foreign work and englisch wa- 
pa 
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robotników, zajętych bożpośrednio produk- 
cyq maszynową, będzie się ciągle zmniej- 
szuć, a coraz większe ich odsetki zajęte bẹ- 
dą przy przewozie i podziale bogactw, 
gdzie maszyne nio odgrywa już roli pior- 
wszorzędnej. Wzrastać będzie również i za- 
potrzebowanio na uslugi osobiste już choó- 
by dlatego, ża wzrasta dobrobyt klas pra- 
eujących. 

Wbrow ogólnie przyjętemu dziś mnia- 
maniu, że praca z pomocą maszyny zniża 
inteloktuainy poziom robotnika, Hobson 
twierdzi, że praca dzisiejsza wobec wzra- 
stających rozmiarów maszyny, jej potęgi 
i złożoności, stuwuć się musi coraz bardziej 
intelektualną, Przedewszystkiem mnóstwo 
wynalazków dzisiejszych dąży do zastą- 
pienia pracy ludzkiej przoz automaty; zra- 
zu pracę mężczyzn dorosłych zastąpić mo- 
gą kobiety i dzieci, potom i ci pracownicy 
staji, się zbytecznymi, maszyny nie potrze- 
ba już obsługiwać i dopelniać, ale należy 
ja nadzorować i kierować niq, tu więo pra- 
ca muai stać się nio tylo ręczną, ile umy- 
slowa. Na dzisiejszem zad sewojem stadyum 
maszyna wymaga nia tyle siły fizycznej, 
ilo uwagi, cierpliwości, systematyczności, 
które posiadnó mogą zarówno mężczyzni, 
juk kobiety i małoletni, Dzis więc masay- 
Da wciąga do produkcyi coraz szersza ko- 
lu ludności; że jeduak liczba zajętych ro- 
Dotników nie wzrasta równie szybko, jak 
skala produkoyi, jednocześnie widać ton- 
deneye do oswobodzeniu coraz większej 
ilości pracy ludzkiej od zujęcia wytwór- 
czogo. Zużytkowanie owej przewyżki, któ- 
rh się zwiększa i która w interesie ogólne- 
go postępu zwiększać się powinna, stano- 
wi dziś joden z najważniejszych proble- 
matów społecznych. Według Hobsona, zu- 
żytkowania tych sil zbytocznych przy pro- 
dukcyi masowej zależać będzie od rozwoju 
indywidualnych gustów i wymagań, które 
wraz z dobrobytem mas szerokich i krót- 
Szym czasem, poświęcanym przez nie pra- 
cy zawodowej, wzrastać muszą nieustan- 
nie. Iudywidualizowanie prodnkcyi wyma- 
ga pracy ręcznej; w tę sferę maszyna ni- 
gdy nie może wkroczyć. Autor przewiduje 
przeto chwilę, w której artykuły codzien- 
nego użytku, masowe, o tylo będą dostę- 
pno szerokim kołom, 20 wytwarzanio ich 
i zdobywanie zejdzie na plan drugi, po- 
chłaniajqu tylko część sil społeczeństwa, 
Niozbędnym warunkiem dla urzeczywist- 
nienia się tego idealu jost ograniczenia 
przyrostu ludności, która inaczej obracać 
by się musmda w błędnem kole wysiłków 
dlu zaspokojenia potrzeb coraz liczniej. 
szych i wciąż przybywających indy widdnów, 

O ilo wykazał dotychczusowy rozwój lu- 
dności, warunek ten nio jest niamożliwy 
do urzoczywistnienia, Przyrost ludności 
jest mniej szybkim wśród klasa i okolie, 

tóro oreszij się wyższym dobrobytem, di- 
żą do wyżazej stopy życiowej, gdzie prze- 
widywanie przyszłości stanowi ważny czyn- 
nik regulacyjny, tam wroszcie, gdzie ko- 
bieta jest swobodniojszą i więcej świado- 
mą swojego stanowiska, jako czlonek spo- 
leczeństwu. 

Tak więc na pytanie, postawione na po- 
czątku niniejszego w«rtykułu, tendenvya 
dzisiejszego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego dać moża zadowalającą odpowiedź, 
Z jednej strony wzrost ilośoi towarów i bo- 
gactwa pozwala uważać kwestyę możności 
zaspokojenia potrzeh pierwszorzędnych ża 
rozstrzygniętą. Z drugiej dobrobyt mas 
o tylo jest związany z powodzeniem wy- 
twórczości dzisiejszej, żo wzrustać muai, 
a wraz z nim ilość awobodnega czasu, jaki 
wytwórca rozporządzać może. Podniesie- 
niu zaś dobrobytu towarzyszyć musi poja- 
wienie się potrzob indywidualnych, które, 
jak nie należy o tem wątpić, w znacznej 
części będą natury umysłowej i artyaty- 
cznej, 
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róha monopolu akarbowego w pa- 

(| ru guborniach powiodła się naj- 
PB] zupełniej, więc wkrótce nowa or- 
ganizacyn ogarnia kilkadziesiąt innych, 
a w tej liczbie południowo i pólnoono-za- 
chodnie, Dotąd wszakże większość wy- 
twórców nie może sobie zdać dokładnej 
sprawy, w jakim stosunku znajdzio się go- 
rzelniotwo prywatna wobec sprzedaży pat- 
stwowej i jakio zrodzą się warunki ekono- 
miczna dla toj gułęzi produkcyi. Jedni, 
zbyt pesymistycznie nastrojeni, przypusz- 
czają, że pola handlu i przemysłu w tej 
miarze zmniejszą się znacznie, więc myślą 
zawczasu o ograniczoniu produkeyi, lub 
pozostają w zupełne| nieświadomości i bior- 
nem oczekiwaniu. Najwięcoj wszakże jest 
bodaj takich, którzy roją sobie różowy 
przyszłość, oczekują nadzwyczajnego wzra- 
stu zapotrzebowania, przeróżnych ułatwioń 
iulg. Woabuc togo tu i owdzio dajo się 
spostrzoguć ruch charakterystyczny: krzą- 
tanina około zwiększenia normy wytwór- 
czości gorzelni istniejących i—szozory za- 
miar ponawnego otwierania zarakniętych, 
Dla wazystkiob, żywo i bozpośrednio zain- 
torosowanych, wiolkie znaczenia mieć po- 
winna przestroga ministeryum skarbn, 
świeżo ogłoszona, głównie skierowana do 
właścicieli małych gorzelni, t. zw. rolni- 
czych, czyli gospodarczych. Jak wiadomo, 
prawo z r. 1890 wzięło jo w opiokę pod 
względom ulg akcyzowych i to wlaśnia 
wpłynęło na rozwój drobnych ognisk fa- 
brykacyi spirytusu tudzież zaliumowała 
szybkość wzrostu skali produkoyi wielkiej. 
Ten bodziec, środkami prawodawczymi 
wywolany, trwa jeszoze dotychczas, a na- 
dziojo nieuzasadnione lub budowano na 
myłlnych rachubach, mogą wzniecić ruch 
woale niepożądany, dążący do nadprodnk- 
oyi, która już dziś dotkliwie odezuwnó się 
daje. 

W osłatniom dziosięcioleciu widzimy 
stale ogromne zaofiarowanio spirytusu 
a stosunkowo zbyt mały popyt. Skntkiem 
tego ilość gorzmlki w składach wzrasta 
z rokiem każdym i pomimo zmniejszania 
się tych zapasów po roku nieurodzajnym 
1890, z początlciam r. 1894 ogólna ilość nu 
składach wynosiła przeszło 7 milionów 
wiader 404, czyli więcej niż czwartą część 
rocznoj produkcyi w calem państwie. Fa- 
kty te wymownie chyba przakonywają, ża 
powstawanie nowych gorzelni, lub wena- 
wianio nieczynnych, wroszoio zwiększenie 
skali wytwórczości, może doprowadzić go- 
rzelnietwo do bardzo krytycznego położenia. 
Otóż samo ministoryum skarbu ostrzega, 
że ani prawo o gospodarczym wyrobie 
gorzalki, ani akarbowa joj sprzedaż nia 
mogy achronić przemyslu przed fatalno- 
mi następstwami nudprodukcyi. Prawo 
ochronne wstrzymało upadek drobnych 
gorzolni i wzrost normy wytwórczości 
wielkich, ale nia posiada tak cudownych 
środków, iżby pod ich wpływom rozszorzy- 
ły się rynki zbytu, a zatem możność budo- 
wania coraz nowych fabryk. Drobny go- 
rzelnik odezuwa pomoc prawną, ala tylko 
w takich razach, jeżeli wznosząc gorzelnię 
nie liczy jedynie na ulgi akcyzowe, lecz 
preedowaayitkiom rozważa warunki ryn- 

ów. W przeciwnym razie nowe ogniska 
mogą powstawać tylko kosztom zmniejszo- 
nia produkcyj istniejących. 

Na rządowej sprzedaży spirytusu nie 
można również budować zbyt wielkich na- 
dziei, bo i przy tym systemie naloży ściśle 
się liozyć z rozmiarami wytwórczości i zo 
stanom rynków, gdyż skarb nabywając 
towari oznaczając cony, będzie musiał ba- 
czyć na rozmiary zapotrzebowania i poda- 
ży. Przytem trzeba jeszcze zwrócić uwagę 
na to, że wedle przepisów z ogólnaj ilości 
spirytusu, zakupowanego przez rząd, Y 


musi być nabywana przez licytacyę, a więc 
wejdzie tu w grę ailna konkurancya do- 
stawoów. Przeszło *, rocznej ilości rząd 
zakupuje po cenach co rok określanych 
przez ministra skarbu, stosownie do wa- 
runków gerzelnictwa w danym obrębie, 
Oznaczona ilość zapotrzebowania jest roz- 
dzielana śród wytwórców, odpowiednio 
do najwyższej normy produkoyi kużdoj 
ich gorzolni. Przy tem obliczaniu brane są 
w rachubę trzy poprzednie kampanio go- 
rzelniczo, Przypuśómy, iż przopis ten 
mógłby być nieca zmieniony z nadaniom 
pownych ulg dla gorzelni gospodarczych, 
np. za pomoc usunięcia sprzedaży licytn- 
cyjnej, Nie można atoli marzyć o żadnych 
ułatwieniach dla gorzelni nowych lub da- 
wnych, powołanych powtórnie do ozynno- 
ści. Prawo ochronne ma bowiem na wagle- 
dzie tylko podtrzymanie już istniejących 
i czynnych gospodarczych i womle nio 
zmierza do krępowania przomyslu wicl- 
kiego w tej dziodzinie. 

Dla wytwórców niozmiernie ważne jost 
pytanie: czy monopol skarbowy zwiększy 
ogólne zapotrzebowania spirytusu? Można 
zgóry przewidziać, ża nie, alo jodnocza- 
śnie liczyć, że obcona ilość spożycia nie 
zmniejszy się tukże. Ponioważ przy kupnie 
i sprzedaży skarbowej będzie spożywany 
tylko spirytus oczyszczony, więc wytwor- 
cy znajdą możność zbywaniu gorznlki su- 
rowej o 5—8% więcej, tj. o taką ilość, jaka 
dziś stanowi stratą przy rektyfikacyi. 
Równioż może nieco wpłynąć na zwiększo- 
nie zapotrzebowania bezpośredniego usu- 
nięcie a rynku gatunków lichych, wódek 
alabyoh, którym jest nadawana moo pozor- 
na zk pomocą różnych domieszok ostr 
Ale z drugiej znowu strony z wprowadze- 
niom sprzedaży skarbowej znikną ta różne 
środki i środoczki, pobudzające ludność 
ubopą do kupna gorzułki, jak np. otwiera- 
nio kredytu, dawanie truńków na rAchu- 
nek plonów rolnych, zarobków, pod zastaw 
rzeczy itd. 

Taki jest w ogólnym, bardzo pobieżnym 
zarysie obraz warunków gorzelnictwa wo- 
bec monopolu skarbowogo, Wytwórocy nia 
mogą liczyć ani na rozszerzenie rynków 
zbytu, am na jakieś nadzwyczajne ulgi 
akcyzowe Inb bujecznia wysokie cony, ofa- 
rowywane przez skarb, zwłaszcza dla za- 
spokojonia toj %, zupotrzobowaniu drogą 
licytacyi. Tymczasem sklady krajowa 
i ogniska handlu międzynarodowago sq 
przopełnione, więc nia mu zadnych wido- 
ków zbytu owego nadmiuru, pomimo że 
wywóz spirytusu za gruniog ma wielką po- 
moo, bo wolny joat od akcyzy i dzięki lo- 
mu cony okowity rosyjakioj na rynkach 
zagranicznych są bajocznie nizkie, (zy 
nie ma wszakże rady na zużytkowanie nad- 
miaru, pozostającego wewnqtrz państwa? 
Jeden zo środków zbawczych w tej mierzu 
podał p. Kubicński na kwietniowem posio= 
dzenin sekcyi rolnej. Projoktodawua zwra- 
oa uwagę nn ciągły rozwój różnych gulęzi 
przemysłu, posługującego się apirytusem, 
więc gdyby produkt ten był tuni, zapotrza- 
bowania na owo cole wzrosłoby ogromnie. 
Do takich rozultatów można dojść tylko 
przoz zniesienie akoyzy od spirytusu, uży- 
wanogo w przemyślo. Ale tu znowu stoi 
na przeszkodzie ważna okoliczność: brak 
możności sprawdzenia, czy produkt ten 

ójdzie istotnie na cele właściwe. Projo- 

todawoa zaleca „denaturowania* api- 
rytusu, tj. zaprawiania tukiemi domieszka- 
mi, które czynilyby go gnpelnie niezdat- 
nym do użytkn wownętrznego w postaci 
trunku. W tem wszakże leży największa 
trudność, bo chemia, dzięki swomu rozwo- 
jowi, pod tym względem jest bezsilny. 
Umie ona oczyśció spirytus zo wszelkich. 
domioszek i tem samom uniemożliwia za- 
prawionie takim produktem, który nie 
dałby się oddzielić, a przynajmniej żoby 
koszt oczyszuzenia dorównywał poborowi 
akcyzowemu. Dotąd nauka nie dala na to 
sposobu, więc w razie uwolnienia od ukcy- 


zy spirytusu, przeznaczonego na użytok 
przemysłu i wszolkich laboratoryów, go- 
rzelnicy zamiast zyskać, ponieśliby straty 
ogromne, gdyż spokulansi pod pozorem 
„celów przomysłowych,* pokątnio zalowa- 
Tiby tanim trunkiem drobne rynki. Trzo- 
ba więc cierpliwia wyczekiwauć, a2 bada- 
czo z dziedziny ohomii znajdą sposoby 
„danaturowania,* aabezpiecznjąco spiry- 
tus od możliwości doprowadzenin go do 
stanu pierwotnego. A jednak przemyal, 
wazolkio pracownie i konsumonci prywat- 
ni zużywają dużo apirytusu nie do picia 
i gdyby on był tani, popyt zwiększylby się 
ogromnio i pozwoliłby wytwórcom zbywać 
może only nadmiar. 

Za granicę na owe cole idzia. znaczna 
część produkcyi, tak np. w Szwajcaryi 
budżet Rady związkowej na r. 1895 wy- 
kuzuje 38,500 cent. (32 miliony Trullosów) 
spirytusu denaturowanogo, czyli trzo- 
ci, część ogólnego spożycia. przeznaczony 
na sprzedaż po cenie kosztu do użytku 
w przemyśle, Ale tam znowu istniejący 
monopol państwowy przynosi straty, któ- 
ro być może w części peoia ze sprzeda- 
ży spirytusu owego jako trunku (po oczy- 
szczeniu niekosztownem). Więc 1 tam nie 
znaleziono sposobu zabezpieczenia się od 
pokqtnego handlu spirytusem, mającym 
inno przeznaczenie, Wogólazaś z ujom- 
nych rezuliatów monopolu państwowego 
w Szwajcaryi, niepodobna wnosiń o przy- 
szłości 1 wynikach gospodarki skarbowej 
w Rosyi, zasadniczo różniącej się pod wie- 
lu względami od powyższego kraju. Jodna 
atoli strona duje się jasno przewidzieć, 
tom bardziej, że ją wskazuje ministerynm 
skarbn: nadprodukcya ta suma, która i dziś 
istnieje oraz brak wszelkich widoków jej 
poskromienia, Na monopol zatem, jako siłę 
pomocniczą, ulatwiającą drogi zbytu i roz- 
wój wytwórczości, gorzolnicy wcale liczyć 
nie powinni, lecz przeciwnie muszą przej- 
rzeć skrupulatnie swoje siły i zdolności 
konkurencyjne, któro wojdą w grę przy 
nowym systemie. 


Drog. 
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P. L. Chałmickiemu, który nie może dojrzeć 
„Plam na słońcu.* 
+... 
(Uokońceaniej. 

To, co mówi mój przeciwnik jako o przyczy- 
nie głównej utrzymania dzisiejszego dnia robo- 
czego, czyli o wielkiem znaczeniu żniw pod 
względem skutków i trudności zadania — nie 
wydaje mi się mni trochę usprawiedliwionem, 
a sądzę, że źródłem tego jest tu przesndna poję- 

cie, czem są żniwa. Przed laty dziesięciu 

kiedy pospodarowałem w Nowej Zelandyl, min- 
łem zwyczaj właśnie w czasie żniw sypiać naj- 
dłużej, moi karbowi i polowi wyręczali mnia 
w dozorze zawsze dobrze, ja zań pmniętałem 
tylko a tem, aby mieć dostateczne zasoby w ka- 
sie, o ile możności wprowadzić wydzinłową ro= 
botę, i w końcn dnia zawsze, choćby kieliszkiem 
wódki, wynagradzać każde „dokończenie ko- 
niecznej czynności. 

Najemnik, biorący 30 kop., na wydziałe (gra- 
bié 1 mórg, użąć i zebrać 75 prętów kw., tyłka 
zebrać | mórg, itp.) pracował zwykle T—B go- 
dzin, a nigdy trzynaście; jakość roboty zape- 
wniałem sobie grożkhą usunięcia najemnika 
nu dzień i to było wystarczające. W Int 
parę później, podczas zamieszkania w kraju Ka- 
frów, miałem sąsindn, który stale kończył żniwo 
lepiej i wcześniej od innych, n przyczyną tego 
byl len mały zwyczaj; w każdą sobotę roboty 
u niego nie przedłużały się, jok u wszystkich, 
często do późnego wieczora (naturalnie boz do- 
datkowego wynagrodzenia) lecz byly kończone 
o trzy godziny wcześniej, który to czas był zu- 
żywany nu kqpiel, porządek koło domu własne- 


go parobka, a wreszcie zabawę na dworskiam 
podwórzu. Powio p. Ch., że tak sią dziać mo- 
gło u kafrów i papuańczyków, ale nie u nas; ja bym 
jednak na miejscu oponenta choć w ten sposób 
spróbował przeprowadzić relormę w dniu robo- 
czym, a wtedy mógłby on już coś więcej powie- 
dzieć o tem, a nie zbywać mnie twierdzeniem, 
2e jednostki pono już wiele myślą i czują o po- 
prawieniu doli robotnika wiejskiego. Z tryam- 
fem zarznen mi nieznajomość zapełną warunków 
vzynności żniwiarskich i u nag i na całym świt- 
cie, Oto dowód: Wspomniałem o kafrach i pa- 
puańczykach, a dodam jeszcze, że anami i bir- 
mani ryż wyrywnją z korzeniami, a najbnrdzioj 
na północ wysunięci jakuci nożem ścinają kłosy 
żytnie, zupełnie nie dbając o słomę. Czym 
przekonał oponenta o moich uzdalnieniaeh fu- 
chowych? Nie, to szkoda, bo możobym i ja usi- 
łował wejść z nim w jakis kompromis o uznanie 
jego fachowości. 

Tak, żniwa— to spokój dla umysłowego kie- 
rownika gospodarstwa, ale za to czas póowsze- 
chnie zużywany na odwiedziny Warszawy lub 
wód, od połowy maja do polowy czerwca i dłu- 
żej. to praen dla nicga, W przygotowaniu roli dla 
zapewnienia przyszłych żniw, nie zdołali mnia 
nigdy wyręczyć ani kafrowie, ani papuań- 
czycy. Jak również zima — to nie szero- 
kie przeżuwanie zbiorów (najczęściej w mic- 
ście), ale czas rozumnej technicznej ich prze- 
róbki na nową, lepszą pracę, energię i przed- 
é gospodarską. Najpowszechniej bar- 
dzo gorliwie zbieramy w lecie z krzywdą słaż- 
by i zwierząt. aby nojnierządniej rozproszyć to 
w zimie, bez korzyści istotnej i dla tej służby 
i zwierząt. 


W przedmiocie błędów uprawy p, Ul., dochodzi 
już do prawdziwego zapamiętania się w swej 
„fachowej“ nioświadomości, Odrzuca specyali- 
zacyę naszych gotpodarstw w myśl niby elemen- 
tupnych zasad Żywienia roślin i racyonalnego 
ich następstwa w płodozmianie. Królewski 
absurd! Czy mój oponent nie zechciałby spraw- 
dzić w poważnych dziełach współczesnej nauki 
rolniczej, że każdy płodozmian jest tylko śrad- 
kiem, ułatwiającym wyzyskanie ziemi, ule prze- 
nigdy naturalnem prawem żywienia się roślin? 
Najlepszym pładozmianem jest ten, który zape- 
wnia najlepsze zbiory, a cóż mi p. Ch. odpowie 
na to, że widziałem już setki razy, jak bogacą 
podłe trzy polówki, a uhożą te wszystkie „facha- 
we“ zmianę. 


płodozmian to wyrozumowane pomaga- 
nie tylko, o ile zastosowane bywa przy doskona- 
tej znajomości pół, ich siły, sprawności, podglo- 
bia itp. rzeczy, w trzech czwartych zupełnie ob- 
cych naszym ziemianom, lecz nigdy nie może być 
patentem dla „fachowości“ rolnika, a tem bardziej 
drogą do— Kalifornii, Nauka nie zua żadnych 
przeszkód (7z abstracto), aby na jodnem i tem 
samem polu nie miała się rodzić pszenicn, groch 
lab kartofle, aż da nieskończoności; żąda tylko, 
aby zawsze każda z tych roślin znała a warunki 
odpowiedniogo bytn dla siebie. Ito jest prawo 
niewzraszone, które płodoamiany pana Ch, spro- 
wadza—do szłuczck kuglarskich, Czy panowie 
„fachowcy* wiedzą kiedykolwiek dokładnie, jak 
wielką jest sila rodzajna ich pola dla da- 
nej rośling?— Prawie nigdy, a więc niecli się ba- 
wiq w płodożmiany, bo te choć w malutkiej cząst= 
ce pokryją nieznajomość rzeczy, z której śmie- 
je się n nas już każdy włościanin, mający 
wieczne kapuśniska i konopniska, bucharczyk 
awoje niezmienne plantacye bawełny, chińczyl— 
ryżu, mieszkańcy Riviery — swoja oliwki i cytry- 
ny, itd. Nieraz zdarzyło mi się słyszeć wśród 
ziemian „fachowców,“ że łubin nie udaje się na 
dobrej ziemi, a bujnie wzrasta na piaskach —oto 
próbka inteli, „gi takich rolnikow i tę panu Oh. 
posylam do zbioru pamiątek, a mogą na drodza 
prywatnej korespondencyi (adres jak wyżej) siu- 
żyć miewyczerpunymi skarbami, szczególnie 
z dziedziay rozumnych „płodozmianów." 

A teraz kończę, choć z żalem, że zaledwie 
cząstkę wypowiedzinłem z tego, cu powiedzieć 
bym pragnął, i rozbierając się z azat walczącego 
z „facliowcem,* ślą przeciwnikowi serdeczne po- 
dziękowanie i pochwałę za dobre chęci w obro- 
niei etyki ziemian i ich uzdolnień administracyj- 
nych; robię to już choćby dlatego, ża p. Ch. ra- 


czył laskawie wyrazić uznanie dla mojej „sporej 
dozy altrmizmu, * 
Napoleon Rouba. 


+s] KRONIKA. g+ 


Sprawy społeczne, Wedlug Grażdanina, ministe- 
rgum spraw wewnętrznych postanowiła wprowadzić 
w Królestwie Polsklem ustawę miejską 1 już zajęło 

4 © mowanlem niezbędnych materyatów, 

— Ludnofć, która vclerpiała skutkiem powodzi tes 
koracznej, otrzyma ulg! w podnikach. 

— Postanowiono wprowadzić Inspekcyę wwa. 
w gub. kowieńskiej, poltawskiej I czernihowskciej, 
omitet Towarzystwa ów. Rafala donosi, 1t rząd 
hrazylijski nie chee bezplatnie przewozić przez morze 
wychodźców a Gmleyl, W przyszłosel będzie wyda- 
wać dla nich tylko 500 biletów bezpłatnie (zapewne 
rocznie), Tylko rodziny rolników mogą korzystać 
+ ułatwień, 


Koleja | komuilkacye.  Ministeryum komunikucył 
opracowala projekt przepisów, mających na celu za- 
pobieżenie przeciąłaniu pracą niższych oficyalistaw 
kolejowych. (Swiet). 

- Rusk. Wied, donoszą: W elagu ubleglego lata 
w Wiedniu 1 Warszawie dzlalała komisya mlędzynaro= 
dowa w sprawie uregulowania Wisły, Wobec tego, 
że Auslrya szybcej, aniżeli Rosya, hudawaln na «wym 
brzegu wały ochronne, prąd rzeki zniszczył urządzenia 
na przeciwnym brzegu | zwiększył zakres roboty. Obe- 
cnle opracowano ouólny plan regulacy! Wisly, który 
po przejrzeniu w clągu tegorocznego lala przez komi- 
aye międzynarodową, wprowadzony będzie w wyko- 
nanle jednocześnie przez able strony. Glówne roboty 
mają być wykonune w ciągu r, 1896, 


— Pociągi błyskawiczne pomlędzy Lwowem a Wie- 
dalem kursować będa od 1 maja przez caly rok; jazda 
trwać ma 13 godzin, oplata — jak na pocłągach ku- 
ryerskich. 

Szkaty. Da Instytutu górniczego w Petersburgu nie 
będą wcale przyjmowani kandydaci na drugl kurs. 
(Nowosti). 

Dahroczynnaść publiczna. Zarząd szpitala Dzlecląta 
ka Jezus otrzyma w r. b. o 1,000 rs. więcej, niż zwy» 
kle, na koszt wychowania dzlec! rodziców żebrzących, 

Kuryer świąteczny. Zarząd do spraw prasowych 
oglaszn, że zgoduie z orzeczeniem sądu okręgowego 
warszawskiego, Kuryer foiąteczny jest w jednej poło: 
wle wlasnością p. Włodzimierza Pląskowskiego, W dru- 
glej — p. Adama Iaszczyńskiego. 

Wystawy | zjazdy. Międzynarodowy kongres wię- 
zienny w Paryżu otwarty będzie d, 30 czerwca r, b, 
Udział moga brać rozmalie towarzystwa | osohy pry= 
e 

-— Zjazd drukarski w Petersburgu otwarto d, 17-80 
b. m. Uczestników zapisuło się okołn 200. 

— Wystawy kont rolniczych w cłągu r. b. odbędą 
she w następujących mlejscownściaci pub. prodzień- 
skiej: 1) 21 kwietnia w Kobryntu z nagrodami 100 rs. 
za klacze 1 200 rs, za źrebaki rocznej 2) d, lo czerwca 
w Grodnie z nagrodami EGO ta, za źrebaki ! klacze od 
Im 4 do 6 1 250 rs, za Źrebnki roczne; 3) d, 26 slerpnia 
w Zelwach, w pow, wolkowyskim gub. suwalskiej, 
2 nagrodami za klacze 100 rs. I za źrebaki 150 ts. 

Wypadki. Z nledzieli ubleglej na poniedziałek odda. 
wna nilepamiętne w grozle I rozmiarach irzęstenie zle: 
ml nawledziło Austrye poludniową 1 Wlochy górne, 
objęlo Alpy paludniowe 1 wsehodnie, Karst, Styrye, 
Kraine, Charwacye, Delmacye I Bośnię, at do Rawen- 
, Florencyl 1 Rzymu, na północ zaś dostęgla Snlzbur= 
ga | Wiednia, W Lublonie przeszla trzydzieści gwalto- 
wnych wstrząśnień podruzgolalo mnóstwo domów, 
2 nich niektóre runely, muzeum znlszeżone, mury tea. 
iru popękały, Chorych umleszezona w namlatach. 
Tryest, Rieko, Zagrzeb 1 wiele Innych również ucler= 
plaly. Wsządzie ludność przerażonu powyblegala nam 
wpól naga | przez parę dal obozowala = gm 


— W TIlowrze ns pirowci „La Her wybuchlo 
1,800 ton nafty. Statek 1 pare łodzi zupelnie splonęty. 
— O trzydzieści wiorst od Astrachania spotkaly się 
statki „Krestlanin* | „Artlelszczyk.* Ten ostatni za- 
tonak: 
Zmarli.  Władyslaw Frankowski, doktór medycyny, 
w Charkawie d. 13 b. m. Polożyl zaslugi nietylko jaka 


z NA PP" aŃĆ- m 


192 


PRAWDA. 


. JA 


_Nr. 16. 


lekarz, uczony, lecz 1 flentrop. Uredzowy r. 1819 
w paw. mozy raklm gub. mińskiej, po skończenin szko- 
dy pięcłoklasowej w Muzyrzu wstąpił do Akademi! le- 
karskiej w Wilnie, po roku przeniónł sie do Charkowa 
itam po skończeniu medycyny zestal ordynatorem 
kliniki terapii 1 akuszerył. Od r. 1843 zaczal leczyć 
ubogich zupelnie darmo, po zapisaniu się do miejsco- 
wego Towarzystwa dobroczynności, które w r. 1882 
misnowalo 30 swym czlonkiem honorowym. y Za jego 
staraniem miasto urządzilo szpital dziecięcy. 


Odezwa do Ziemian w Kraju. 


Imieniem Komitetu kolonii letnich zwracam się do 


alemlan naszych z goraca pr 
na Jato dla dwóch koloni dzieci chrześciańskich. 


a o udzielenie gościny 


Wskutek śmierci 4, p. Zofii Wessjowej, tracimy po- 
mieszczenie w Żyrzynie. 

Kolonla w Chełmie pod Gorzkowicami urządzoną 
być również nie może, z powodu Innego przeznaczenia 
lokalu, Ztego powodu Ì7 powodu zbyl szeżuplego 
pomieszczenia w Barinikach, brak miejsca 
dla 76 chlopców (3 sezony czterotygadniowe po 25 
ahtapców) I dla 120 dzlewczat (3 sezony eżlerotygu- 
dniowe po 40 dziewcząt). Brak gościny groz! 195 dzle- 
clom, już wybranym, pozbawieniem pobytu wlejsklegu, 
który może na całe Życie zbawczym dla nich będzie. 

Pożądane są pomieszczenia w odległość) nle wlęk= 
stej niż 2 godziny od linil dróg żelaznych Wiedeńskiej 
lub Nadwiślańskiej, 


nam 


pa 
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Bllzkość lasu I kąpieli jest konieczną, Warunkiem 
niezbędnym jest możność przywlezlenia 1 odwiezienla 
dzieci durmo lub za opłatą umiarkowana, furami d 
blnlastemi | 1, p, od stacy) drogi żeloznej. Cale urzą- 
dzenie wewnętrzne kolonii, sprawienie mebli, statków 
1 enłkowite utrzymanie dzieci 1 slużby cłąży na kasle 
kolonij letnich, Oprócz zby sypialnej lub paru Izb 
łącznych (dla chlopców na 25 lóżek, dla dzlewczął na 
40) konleczna jest kuchnia, lzdebka dla gospady- 
nl, fzdebka na sypialnię służby, a madio pomieszczenie 
na splźarnię | na sklad odzleły 1 bielizny dzieci. Jeżel! 


zby syplnlne sq szezapłe, to polrzebner 


jest poles- 


czenie pad dachem na stoly | ławy, jaka jadalnia, 
O laskawe J 
upraożam pod adresem niżej podpisanego (Miodawa 9) 
St. Markiewie 


k najśpleszniejsze zaw finrowania gościny 


— Komitet zarządzający knsą pomocy dla osód, pra- 
cujących na polu naskowem, Imlenla d-ra Jóżefa M 
nowsklego, w wykonaniu testamentu $. p. d-ra Zenoi 
Pileckiego, mając do rozporządzenia procenty 
ubiegłe ad dnia śmlerel testators, postanowił na posle- 
a b. m, przyznać wynagrodzenie za 
prace naukowe, zasługujące na wyróżnienie, uastępują- 
cym autorom: 

1). Samuelawi Adalbergówi, za dzielo „Księga przy- 
słów polskich.* 

2). 1. Badowskiemo, za dzieło „Geometcya Elemen: 


dzeniu w dniu 


a). Konstantemu Górsklenu, za dzielo „Ellstorya 
plechoty polskiej,” 


Na 


J] 4). Waleremu Gostomsklemy, za pracę „Arcydzieła 
poezy! polskiej: 
5). Aleksandrawi Jablonowskiemu, ża szereg prac 


historycznych, z których ostatnią była „Ukraine 
w XVI-yn wieku pud względem statystyczno-geogra« 
tea * 


6). Władysławowi Janowsklemu, za pracę „Przy- 
czyny powstawania roplenla w śwletle pojęć współ» 
cresnych,* M 

1). Gabryelowi Korbutowi, za pracę „Wyrazy nie” 
mieckie w języku polskim pod względem językowym 
1 cywilizacyjnym.'« 

8) Aleksandruwi Krausharowi, za pracę „Krzysztof. 
Arciszewski” | Inne prace hlstoryczne, 

9), Edwardowi Porębowiczowi, za pracę „Andrzej 
Morsztya, przedsiawielel baroku w poezy] polskiej.* 

10). Władyslawow! Smoleńsklemu, zu pracę „Prze- 
wrót umysłowy w Polsce w XVIll-ym wieku,” 


"R końou kwieinia wyjdzie książka 
LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


Za Atlantykiem, 


rzodpłata w Tedajcyi Prawdy rs. 1 kop. 
86; na koszty przesylki należy dolqozyd 
kop. 20. 


SET 


E A. wr 


Nakładem „Prawdy“ wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA | 
Dr. Med. L. Wolberga, 


Cona rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 


OSNZSESZSZY VANA 


E 


str. 432. Cena 


WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 


| 


1. kirzywickiego 
u EB Y 


rs, 2 k. 50, z przesyłką poczt. rs.2 k. 80. 


Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz wo wszyst- 


rze oprawno o 20 kop. drogoj. 


| olał wowanioni cc 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 


Drnk nowej wielkiej powieści 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułom: 


„QUO VADIS" 


rozpoczął się w odcinku „Gazety 
Polskiej“ w dniu 26 Marca r. b. 


Nowi od I Kwietnia abonenci „Gazoty Polskiej“ otrzymają nu- 
mery „(iuzcty Polakioj“ x povzątkowymi Foliotonami „QUO 
VADIS“ bezpłatnie. 


Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra. 9,60, 
półrocznie 4,80, kwartalnie ra. 2,40), miesięcznie kop. 80, sa- 
miejscowa: rocznie rs. 12, pólrocznio ra, 6, kwartalnio ra, 3. 


Adres „Gazety Polskiej“ Warszawa, Warecka Nr. 14. 
ne” Zalec 


ze względu na j 


pię umieszozanio ogłoszeń w Gazacle Polskiej 
j poczytność. 


kich znaczniejszych księgarniach. 
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H Spółka Nakładowa 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury carapejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Krancyi, z portretem autora, 
atr, 402 — ra. 1.50. 


Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, atudyum litera- 
cko obyczajowe, ozdobione sze- 

portretami, otr. 541 —- 


A. Okolski, Ustrój państw euro- 
pejskich | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — re. B. 

Smoleński Władysław. Drobna 
azlachta w Króleaterie Polak. 
atudynm etnograficzno-społacz. 
ne, str. 66 — kop. 60. 

— Przewrót nmyałowy w Polsce 
wiekn XVIII, stodyn blatory- 
czne. $-0, atr. 424 | VI — ru, 
2 kop. 50. 


Ad rate R G Spencer Hertert. Zamady etyki, 

gonpiome AA) UŻY z 3-go wydania oryginalu an- 

9 - glelskiego przeł, Jan Karłowicz, 

Heine Henryk. Wybór piam, t.1, G _ str. 310 — ra, 2. 
w przekładzie Maryi Konopni Prus Boleslaw (Aleksander Glo- 
klej, Józefa Kościelkiago, Ale- macki). Szkice | obrazki,tomów 
kaandra Kratahara | in, Wyda- cztery, s portretem autora — 
mie ozdobne, z portretem auto- re. b, w ozdobnej oprawie rs. 6 
ru, ste. 298 — kop. 60. kop. 20. 

— Wybór pism, t H. Podróż do Światełko, książka din dzieci, na- 
Haren, Włochy, w przekładzie pisana zbiarowo przez grono 
M. Gawalewic: C. Jelenty autorów polaklch. W ozdo- 
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A 
| Maryi Konopn! lej, str. XUT imej oprawie, z drzeworytami + 
1328 — ra. 1. w tekście, str. 274 — ra. 1. 4, 
A Nn koszta przesyłki da każdego rabla należy dołączyć kop. 16. * 
A Rluro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34. 4 
0) 
tæ 
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Redaktor í Wydawca dr. fl. Al, Świętochowski. 


„losmoneno Ilnnaynan, lapinaBa 7 Anpkau 1895 r. 


Druk K. Kowalewakiego, ul 


azowlecka, Nr. 8. 


